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Przegląd polityczny.
L w ó w  d. 8. maja.

Le Nouveau Monde, wychodzący w Paryżu, 
zamieścił d. 3. bm. artykuł, w którym doradza 
swym rodakom przed w y c i e c z k ą  n a  w y s t a 
wę  w M o s k w i e ,  zachowanie tamże uroczyste
go milczenia, jeśli nie chcą, by zjawił się u 
nich „oficer z oświadczeniem, że powietrze w 
Moskwie uznano za naj-zkodliwsze dla ich sy
stemu nerwowego i że wzgląd na ich zdrowie wy
maga koniecznie, ażeby opuścili miasto tego sa
mego dnia jeszcze". W dalszym ciągu autor za
pewnia, że „car raczy chętnie prosić Francję o 
miliony, których mu potrzeba, lecz nie pragnie 
zapożyczać sobie naszych (francuskich) nieśmier
telnych zasad, z któremi nie wiedziałby co po
cząć". Podczas, kiedy Rosjanie i Francuzi — czy
tamy tam dalej sposobią się do świecenia swej no
wej przyjaźni za pomocą wystawy i zabaw w Mo
skwie, — Warszawa, Kraków i Poznań, t. j. trzy 
żyjące jeszcze odnogi tego, co było ongi Polską, 
łączą się w dawnem wspomnieniu pamiętnej 
daty! W d n i u  3. m aj  a 1891 u p ły  w a w i e k  
c a ł y ,  jak ogłoszono konstytucję liberalną, wy
pracowaną przez sejm czteroletni, konstytucję, 
która wzbudziła p o d z iw  w Janie Jakóbie, lecz 
roznieciła gniew i obawę tak wielką u władców 
półuocy, że nie zawachali się zaniechać chwilo
wo Renu i Francji, aby połączyć się przeciwko 
Polsce i stłumić w zarodzie ogień wolności, któ
ry groził pożogą dla ich państw.

„Pewien szowinizm historjograficzny chciał 
zatrzeć znaczenie międzynarodowe Francji, za
milczając to, o ile powstanie polskie od 1792 do 
1794 przyczyniło się najprzód do ocalenia a po
tem do tryumfu Rzeczypospolitej francuskiej. Nie
podobna atoli nie widzieć tego, że gdyby nie ta 
przeszkoda z ręki Opatrzności powstająca na 
przeciwnym biegunie rewolucji europejskiej, ża
den cud terroryzmu wewnętrznego nie byłby 
wystarczył, ażeby zażegnać burzę zemsty, na
gromadzonej przeciwko biegunowi zachodniemu. 
Dzięki zatem Dubience, Racławicom i Maciejowi
com, sławnym co najmniej w tym samym stopniu, 
co Jemmapes i Fleurus, Francja wróciła do dawnych 
granic swego państwa. To też przez traktat 
w Bazylei, trzymając się wiernie dyplomaty
cznych tradycji księdza Fleury, zapłaciła królowi 
pruskiemu swoje nabytki z tej strony Renu ekwi
walentem aż po Wisłę. Co do pozostałych z pod 
Maciejowic i Pragi, uzyskali oni z wielkim tru
dem, iż im pozwolono połączyć się z swymi to
warzyszami po zooczeniu na Kalabrją, Damanhur 
i San Domingo-; nie byli oni dość przyzwoicie 
odziani, aby umrzeć za Francję na ziemi euro
pejskiej !... Ale do czterech traktatów w Bazylei, 
Campo Formio, Lunevillu i Preszburgu Bóg do
dał paragraf nieczytelny dla urzędowych nego
cjatorów : że odtąd widmo męczeństwa Polski, 
powracając nieubłaganie, bez pokoju i litości 
niepokoić będzie sumienie narodów, tak, aby ich 
spokój i ich bezpieczeństwo było na zawsze nie- 
rozłącznem od zmartwychwstania ich ofiary"...

Berlińska Reichscorrespondcne, urzędowy 
organ rządu rosyjskiego, umieszcza w swych 
szpaltach następującą notatkę z W iednia: „W 
sprzeczności z innymi wiadomościami słyobać, 
że pomyślnie nawiązane zostały przygotowawcze 
u k ł a d y  co d o  t r a k t a t u  h a n d l o w e g o  
R o s j i  z N i e m c a m i .  Głoszą przytem, że Ro
sja wyraziła przy tej sposobności życzenie, aby 
Niemcy poparły u innych państw żądanie Rosji 
zniesienia zakazu zabraniającego wojennym o- 
krętom rosyjskim przepływania przez Bosfor. 
Jeżeli Niemcy na to się zgodzą, to Rosja będzie 
skłonną d o  z a w a r c i a  t r a k t a t u  h a n d l o -  
w e g o * p o d b a r d z o  k o r z y s t n e m i  d l a  
N i e m i e c  w a r u n k a m i .  Berlińskie koła dy
plomatyczne zaprzeczają stanowczo tej wiadomo
ści, a yossische Ztg omawiając prawdziwość tej 
wiadomości twierdzi, że Rosja ma zamiar na
rzucić dyplomacji niebezpieczną kwestję c i e- 
ś n i n y  m o r s k i e j  D a r d a n e J e .

W mowie swej do deputacji z Geestemiin- 
de rzekł Bismark jeszcze co następuje : „Mam
nadzieję, że nikomu z panów nie wydarzyło się

mieszkać z swoją rozwiedzioną żoną, bez pogo
dzenia się poprzedniego, pod jednym dachem. 
Podobne przechodzą człowieka uczucia, gdy po 
długiej rozłące, zobaczy się z b y ł y m i s w o i 
m i  p r z y j a c i ó ł m i .  Panowie muszą być 
przekonani, że ja w Berlinie będę się stykać 
z moimi byłymi przyjaciółmi, co im może wię
cej jak mnie będzie nieprzyjemnem. J<-st to nie- 
uniknionem, — formy towarzyskiego życia pokry 
wają wewnętrzne uczucia, mimo tego nie pragnę 
jednak prędzej narażać się na te niemiłe spo
tkania, aż to będzie koniecznem. Zresztą powie
rzyli mi panowie mandat na dłuższy czas, wobec 
zaś szybkości, z jaką żyjemy, mogą się wkrótce 
zmienić stosunki." ,

„Nie mam zamiaru — mówił Bismark da
lej —’”z zasady być w opozycji wobec mojego 
następcy i wobec rządu, równie jednak nie my
ślę nawet o tem, s i e d z i e ć  c i c h o  w t e d y ,  
g d y  b ę d ą  u c h w a l a ć  p r z e d ł o ż e n i a  
w e d ł u g  m n i e  s z k o d l i w e .  Co zresztą 
mogłoby być powodem, abym milczał przy takiej 
sposobności ? Czy może fakt niezbity, że w tych 
sprawach mam większe doświadczenie, jak pra
wie wszyscy."

Mowę swoją zakończył Bismark temi sło
wami: „Jeżeli jestem przekonany, że nasza ojczy
zna wskutek obeeuej polityki stoi nad przepa
ścią, — którą ja znam, podczas gdy inni nie 
orjentują się, w terenie, — to  g d y b y m  m i l 
c z a ł ,  b y ł b y m  z d r a j c ą .  Jakiż inny powód 
mogę mieć do służenia krajowi? Zadowolenie 
ambicji... Śmieszne przypuszczenie, awansować 
już nie mogę."

Wedłng wiadomości D aily Teł. z Petersbur
ga, którą nam już telegrafowano odkryła policja 
tamże dnia 4. b. m. szeroko rozgałęziony tajny 
rewolucyjny związek, do którego mają przeważnie 
należeć literaci i studenci akademii. Uwięzienia 
odbywają się codziennie na wielkie rozmiary. 
Dnia 4. b. m. uwięziono 40, dnia 5 zaś 83 stu
dentów ; wszystkich wykluczono też natychmiast 
z uniwersytetu i wydalono bezzwłocznie z mia 
sta. Sybir, rozumie się, zasilą znowu nowe ofia 
ry, na razie ma być ich tylko dwadzieścia.

„Polska i Polacy
L w ów  d. 8. maja.

Były czasy, długie czasy, kiedy to Niemcy 
dawały caratowi najzmyślniejszych i najzacięt
szych katów do dręczenia Polaków, a luterscy 
pastorowie w zniemczałych prowincjach nadbał
tyckich Rosji prześcigali się w podsuwaniu rzą
dowi rosyjskiemu rad i argumentów do wyple
nienia katolicyzmu w ziemiach dawnej Rpltej 
polskiej. Bieda uczy rozumu — owi pastorowie 
nagle ujrzeli, że przeciw nim też chwyta carat się 
i to na serjo, tych środków i argumentów, jakie 
mu oni przeciw polskiemu katolicyzmowi podsu
wali, a Niemcy politycy radziby nagle w koronie, 
na Litwie i Rusi żywioł polski widzieć teraz jak 
najliczniejszym, najsolidarniejszym, najpotężniej
szym — i skrupulatnie się przyglądają, o ile j e 
szcze żywotnym jest ów żywioł polski.

Bieda uczy rozumu! I tak z tego ostatnie
go względu zamieściły Greneboten i monachiiska 
Allg. Zt<, artykuł pod nap. „Polska i Polacy". 
Augsburska dawniej polakożerczym, opowiada, że 
car Aleksander II. objeżdżając środkowe gu
bernie R osji , ujrzał tam rolnictwo w bardzo 
nędznym stanie, i zapytał towarzyszącego mu 
barona U., zkąd to pochodzi, że ludzm tu ża
dnego prawie bydła nie mają, i jakby temu za
r a d z ić .  „Najj. Panie, odparł baron, możnaby ła 
two temu zaradzić, gdyby krowy dawały się tak- 
samo mianować jak radcy s ta n u ; ale dopóki 
Najj. Pan tego nie może, me ma rady." Car się 
zaśmiał, i wszystko pozostało po dawnemu.

„Anegdota ta — pisze dalej AUg. Ztg. — 
zawsze się nam przypominała, ilekroć nadbiegała 
wiadomość świeża o ponownych postępach Rosji 
w Polsce. I w istocie mianują tam teraz tysiące 
za tysiącami Litwinów Rosjanami i tak samo 
niezliczone mnóstwo katolików ogłaszają wy
znawcami kościoła prawosławnego, jak gdyby 
pociągnięcie pióra wystarczało Da przerobienie 
rodu i wiary tych wszystkich ludzi. I juścic

skoro dzięki dobrze zorganizowanej cenzurze 
żaden z tych rosyjskich Polaków i Litwinów 
słówkiem na to odpowiedzieć nie może, to ogła
szają Rosjanie: nikt nie protestuje, więc są za
dowoleni.

„W istocie jednakowoż mają się rzeczy 
inaczej. Rosyjska propaganda na ziemiach da
wnej Polski żadnych nie zrobiła postępów, ale 
owszem znaczne klęski .poniosła. Co rosyjszczy- 
zny na wierzch się narzuca, to tylko blichtr; i 
bardziej niż kiedykolwiek dawniej, wszystko co 
od Wisły po Dniepr żywioły kulturowe repre
zentuje, jest nie rosyjskiem, tylko polskiem. Tak 
się ma rzecz przedewszystkiem w Kongresówce, 
gdzie narodowość polska jest niezmięszanaigdzie 
pomimo olbrzymiej nawały rosyjskiego wojska, 
mimo zrusyfikowania szkół, urzędów i wszech
nicy, polonizm więcej stał się jednolitym niż 
kiedykolwiek w dawniejszych historji okresach. 
Dzisiaj szlachta częścią zlała się z magnaterją, 
częścią z mieszczaństwem, utworzył się też na
rodowy polski stan średni i wyrósł pełen ży
wotności, toż samo myśli po polsku stan wło
ściański.

„Szkoły rosyjskie nie zrusyfikowały, tylko 
spolonizowały, i ucisk rosyjski obudził także po
czucie łączności, jakiego nigdy, ale to nigdy da
wniej nie bywało, ani nawet w r. 1831 i 1863. 
W tych obu latach chłop polski stał po stronie 
rządu i dopiero dążność gwałtownicz.ego zru
syfikowania i sprawosławienia, wywołała prze
wrót, ktorego przerobić już niepodobna. Ale i na 
jnnem polu zaszły zmiany. Polacy stali się go
spodarniejszymi, pracowitszymi. Ciążący na nich 
ucisk materjalny nauczył ich nie marnować swe
go; na swoich i rosyjskich wszechnicach i poli
technikach są studenci polscy najpilniejszymi, 
i pomimo skrupułów zasadniczych Rosja bez 
nich obejsc się nie może we wszystkich gałęziach 
życia państwowego i ekonomicznego, w urzędach, 
administracji, służbie kolejowej i technicznej.

„Władając doskonaie po rusku tak, że 
trudno ich odróżnić od Moskali, zręczni, gdzie
kolwiek się ich postawi, nigdzie się nie kompro- 
™tują i  olacy, i jakkolwiek od czasu do czasu 
wychodzą rozporządzenia, których celem podać 
ich jako Polaków i katolików w podejrzenie i 
conajmniej niedogodnych urzędników usunąć, 
zawsze się okaże po roku, że wszystko pozostało 
po dawnemu.

„Nadto też forytowane przez rząd rosyjski 
usiłowania, aby wytworzyć w Kongresówce stan 
rosyjskich właścicieli dóbr, należy uważać za zu
pełnie rozbite. Rosjanie, którzy się zakupili 
w Kongresówce, nie wyjrąymali tam. Wszyscy 
kraj ten porzucili, a zarządu dóbr swoich nie 
mogli też poruczyć Rosjanom, gdyż zdolnych ku 
temu pomiędzy rodowitymi Rosjanami absolutnie 
nie ma.

„Podobnie, jakkolwiek w odmiennych wa
runkach. wytworzył się stan rzeczy w takzwa- 
nych guberniach zachodnio-północnych i zacho 
dnio-południowych — na Litwie i Rusi" — do 
daje autor artykułu i znowu szczegółowo tego 
dowodzi. Ogółem co do Litwy powiada: „Plemię 
litewskie jest niezmiernie łykowate; należy przy
puszczać, że ze wzmaganiem się ucisku spotę
guje się też jego siła odporna". A co do Rusi 
tak kończy: „Co to czyniono, aby tam wyrugo
wać Polaków; walił się ukaz po ukazie, ale i 
tutaj ostatecznie wszystko po dawnemu po
zostało". A dalej powiada: „Zróbmy konkluzję 
z tego wszystkiego, to nie wypadnie żadna inna, 
tylko ta, że surowe środki, jakiemi Rosja dąży 
do asymilacji narodowej, na nic się przydają, i 
że o zniweczeniu polonizmu pod panowaniem ro
syjskiem mowy być nie może. Tak samo, jak nie 
koniecznie wierzymy w odbudowanie owej Polski 
„od morza do morza", jaka śni się w fantazjach 
patrjotów polskich; tak samo mało istoty przypi
sujemy ideom panrusyzmu, dla którego finis Po- 
loniae znaczy tyle co finis Polonorum

P o te m  wszystkiem, cytuje monachijska AUg 
Ztg. podobneż wywody Grmzboten, tudzież ich 
zakończenie, że Poznańskiego Niemcy nie dadzą, 
że komisja kolonizacyjna jest instytucją niezbę
dną, tylko że należy uchylić owe środki gwałto
wne, które zdolne są „wywołać krzywdę moral
ną “ — i co według Greneboten znana mowa 
kanclerza CapYiyiego potwierdza.

Może sobie Allg. Ztg. i jej towarzyszki 
pleść co się im podoba, o „fantazmatach" Pola
ków, ale strach jej, zanadto też jasno w oczy 
uderza, inaczej bowiem nigdyby nie wystąpiła 
z takim opisem siły polonizmu pod rządami ca
ratu. Przytoczone powyżej jej wywody nie wy
szły z życzliwości dla Polaków, tylko ze strachu 
wobec Rosji i ze mściwości, ale tem więcej pra
wdy przypisywać można owym jej wywodom 
a są one dla nas rzeozywiście pocieszające.

Urzędowy komunikat
o zajściach w Warszawie.

pomieszcza Warszawski Dniewnik a za nim i 
wszystkie polskie pisma w Królestwie. Urzędowy ten 
komunikat stwierdza, że ostatnie manifestacje 
ograniczyły się do bardzo drobnych rozmia
rów i jest zupełnie zgodny ze szczegółami po- 
danemi już przez nas wczoraj za Deien. posn., 
a różni się ty 1 ko co do liczby osób aresztowa
nych. Komunikat ten opiewa dosłownie :

„Zapowiadany przez zalewające Królestwo 
Polskie proklamacje dzień 21. kwietnia, a we
dług nowego stylu 3. maja, do upamiętnienia 
którego przez szczególne demonstracje na uczcze
nie stulecia konstytucji 3. maja proklamacje te 
wzywały ludność, nie przedstawiał w Warszawie 
wczesnym rankiem nic niezwykłego ze strony 
ludności polskiej. Dzień ten, niedzielny, przypa
dający jednocześnie z dniem Wielkanocnym lu
dności prawosławnej, niczem się nie odróżniał 
od innych świąt polskich. Od godz. 10. rano 
miasto zaczęło przybierać zwykły swój charakter. 
Za pośrednictwem ajentów stało się wiadomem, 
że demonstrację rozpoczną studenci uniwersytetu 
warszawskiego w kościele św. Jana.

„Około godz. I I .  zaczęli się oni istotnie zbie
rać tam, wchodząc do kościoła po 2— 3 , umie
szczając się w trzech punktach między publi
cznością. W przybliżeniu zebrało ich się w ko
ściele do 70. a w tej liczbie byli także wycho- 
wańcy warszawskiego instytutu wet-rynarji. T a 
każ sama w przybliżeniu liczba studentów ze 
brała się także w kościele Panny Marji, położo 
nym w pobliżu kościoła św. Jana.

„Po skończeniu nabożeństwa, wychodząc 
także po 2— 3, skierowali .się oni przez Krakow
skie Przedmieście, Nowy-Świat i aleję Ujazdow
ską ku ogrodowi Botanicznemu, mieszając się z 
publicznością, wychodzącą z kościołów. W tym 
samym czasie z u l ic : Pięknej, Wilczej i Instytu- 
wej, przylegających do alei Ujazdowskiej, zaczęli 
jeszcze liczniej ukazywać się studenci uniwersy
tetu i wychowańcy instytutu weterynaryjnego, 
kierując się niewielkiemi grupami także ku ogro
dowi Botanicznemu.

„Do ogrodu wchodzili oni grupami nie wię- 
kszemi nad 5 i kilka razy, w milczeniu, z odkry- 
temi głowami, obeszli znajdujące się w końcu 
ogrodu rozwaliny kaplicy, początek budowy któ
rej, według wiadomości miejscowej, przypadł j e 
dnocześnie z konstytucją 3. maja 1791 r. Do 
studentów przyłączyło się w tym czasie kilku 
gimnazistów starszych wiekiem, oraz dam znaj
dujących się w ogrodzie, które w szczeliny roz- 
walin kładły bukieciki. Następnie wszyscy po
dzielili się na dwie partje i po niedługiej prze
chadzce po ogrodzie, zwrócili się przez aleję 
Ujazdowską do miasta, gdzie od placu św. Ale
ksandra rozeszli się w różne strony.

„Około godziny 5 wieczorem w alei Ujazdow
skiej przy masie spacerującej tam publiczności, 
znowu pokazały się grupy studentów. Wcho
dzili oni do ogrodu Botanicznege i wychodzili 
partjami, mięszając się z publicznością. Do nich 
stopniowo znów przyłączały się osoby prywatne, 
gimnaziści starsi wiekiem, uczniowie innych 
szkół i damy. W ogrodzie Botanicznym zaczęli 
oni znowu partjami obchodzić rzeczone rozwali
ny, odkrywając głowy, a damy składały tam bu
kieciki. Miejscowy pomocnik komisarza wzywał 
tłum do rozejścia się, lecz partje nie przestawały 
chodzić dokoła rozwalin i dopiero po przybyciu 
p. oberpolicmajstra i po usilnych przestrogach 
z jego strony zaczęły się rozchodzić, kierując się 
przez aleję Ujazdowską ku placowi św. Aleksan
dra. Po drodze czytały jakieś litografowane no
tatki, oddając je jeden drugiemu, a po odejściu

tłumu, na ławce, naprzeciw rozwalin kaplicy 
znalazł się napis czerwonym ołówkiem: „konsty
tucja i rewolucja", a wśród kwiatów, powkłada
nych w szczeliny metalowe listki laurowe z cza
pek gimnazistów.

„Z placu św. Aleksandra tłum studentów 
w liczbie niemniej jak 100, skierował się przez 
Nowy-Świat i Krakowskie Przedmieście, w asy
stencji masy publiczności, na plac Zamkowy, z 
widocznym zamiarem pójścia do kościoła kate
dralnego św. Jana. Tam oberpolicmajster pono
wnie wezwał do rozejścia się i jednocześnie 
wobec rozpoczynającego się zmroku, zawezwano 
sotnię kozaków. W tym czasie tłum skierował 
się przez plac Teatralny ku ogrodowi Saskiemu, 
a po ukazaniu się kozaków rozproszył się, ale 
znaczna część ukryła się w ogrodzie Saskim, 
gdzie też zatrzymano 32 osoby, co do których 
prowadzi się śledztwo administracyjne".

Warszawski korespondent W. allg. Zt. opo
wiada, że studenci święcili dzień 3. maja w gro
nie koleżeńskiem na wycieczkach poza miastem, 
około 6 godz. dopiero powrócili do miasta, a da
lej tak pisze: „Kiedy w l i c z b i e  300 parami i 
w zupełnym spokoju chcieli przejść przez ogród 
Saski, u j r z e l i  s i ę  n a g l e  o t o c z e n i  p o l i 
c j a  i w o j s k i e m .  Wszystkie wyjścia z ogrodu 
były obsadzone. Na wezwanie urzędnika poli
cyjnego, dali się studenci bez słówka protestu 
podzielić na grupy po 50 i pod silną strażą od
prowadzić do rozmaitych aresztów policyjnych. 
Dziś miałem sposobność odwiedzić jedną z tych 
grup w areszcie policyjnym. Młodzi Indzie me 
troszczą się i są dobrej myśli, sądzą, że cała 
sprawa skończy się wymierzeniem kary policyj
nej. W mieście natomiast żywią bardzo poważne 
obawy, przebąkują coś nawet o z a m k n i ę c i u  
u n i w e r s y t e t u ,  gdyż jak wiadomo pewnym 
rosyjskim kołom wielce na tera zależy, aby przed
stawić Warszawę jako ogarniętą zupełnie rozru
chami. Dodaję jeszcze, że między nwięzionymi 
studentami około 50 Rosjan się znajduje .

Sprawy przemysłowe.
w  poniedziałek odbyła krajowa komisja dla 

spraw przemysłowych kwartalne posiedzenie pod 
przewodnictwem marszałka krajowego ks. Eusta
chego Sanguszki. Przed przystąpieniem do zała
twienia spraw, na porządku dziennym postawio
nych, zażądał głosu członek komisji, rektor szkoły 
politechnicznej, p. F r a n k e ,  podnosząc, że na
leży poniekąd skorzystać z podniosłego nastroju 
umysłów, wywołanego obchodem 100 letniej ro
cznicy konstytucji 3. maja i d a ć  i n i c j a t y w ę  
d o  u t w o r z e n i a  w k r a j u  p a t r i o t y c z n e 
g o  T o w a r z y s t w a  d l a  p o d ź w i g n i e n i a  
k r a j o w e g o  p r z e m y s ł u  na wzór istnieją
cych już towarzystw w innych krajach, gdzie 
one znakomite na tem polu oddały usłngi. Dla 
ułożenia statutu i programu działalności pro
jektowanego stowarzyszenia, żąda wnioskodawca 
wybrania specjalnej komisji, któraby pod prze
wodnictwem marszałka krajowego załatwiła 
przygotowwcze czynności. Po jednomyślnem przy- 
t ęciu tego wniosku i oświadczeniu ks. marszał- 
ca, że przewodnictwo przyjmuje, powołano w 
skład tej komisji pp. Frankego, Włodzimierza 
Dzieduszyckiego, Michalskiego, Mochnackiego, 
Romanowicza, Wierzbickiego, Zacharjewicza i 
Zimę.

Z porządku dziennego przystąpiono do ze
stawienia preliminarza wydatków na cele prze
mysłowe na rok przyszły. Wedle tego obliczenia 
komisji miałyby wydatki funduszu krajowego 
w tym dziale zwiększyć się o 16.495 zł. w po
równaniu z wydatkami na ten cel na rok bie
żący przez sejm zezwolonymi, zatem dosięgnąć 
poważnej kwoty 170.819 zł.

W szczegółach obejmuje ten przez komisję 
zestawiony preliminarz następnjąee snmy główne:
I. Zasiłki dla 22 szkół przemysło

wych uzupełniających i na zakła
danie nowych tego rodzaju szkół 12.192 zł.

II. Zasiłki dla fachowych szkół rę
kodzielniczych i warstatów wzo
rowych . . . . .  64.177 „

Przemówienie 
hr. Wojciecha Dzieduszyckiego

na uroczystem zebraniu w sali ratuszowej d. 3. 
maja ku uczczeniu setnej rocznicy konstytucji 1791.

Zebraliśmy się tutaj, ażeby obchodzić uro
czystą pamiątkę, rocznicę może najdroższą jaką 
naród nasz obchodzić może; zebraliśmy się tu
taj, ażeby obchodzić konstytucję 3. maja, o któ
rej każdy od dziecka słyszał, jako o czynie wiel
kim, szlachetnym, zbawczym, w którym każdy 
widział źródło owego żywota pogrobowego, który 
naród nasz wiedzie, mimo gromów jakie zewsząd 
weń biją, potężniejąc na duchu, coraz bardziej 
siebie świadom, coraz pewniejszy powołania, które 
ma spełnić w dziejach, w nie swoich tylko, nie 
Słowiańszczyzny, ale całej cywilizowanej lud/ko
ści. I dlaczegóż ten dzień jest dla nas tak wiel
ką, tak uroczystą chwilą, dlaczegóż każdy, kto 
czuje się Polakiem, na ten dzień godową przy
najmniej na duszę przyobleka szatę tam, gdzie 
mu nie wolno zewnętrznym strojem i zewnę
trznym obchodem okazać tych uczuć, które du
szę jego przenikają? Wszak ta konstytucja pra
wnie, politycznie, cieleśnie, zmysłowo obowiązy
wała ledwie rok, i upadła wśród straszliwego 
trzasku; wszak ta konstytucja przyspieszyła za
walenie się starego gmachu tejże Rzeczypospo
litej, którą wszyscy widzimy umarłą matką, do 
której lgną serca nasze. Więc nie polityczne 
zwycięztwo, nie czyn, który potęgę narodu pod
niósł, który sąsiadów poskromił, który chwałę 
samolubną dźwignął obchodzimy, nie chwilę któ
raby była umożliwiła handlarskie bogactwa, gro

madzenie skarbów i przygotowanie się do reali
stycznego życia dni dzisiejszych. Nie to.

Każdemu narodowi dał Bóg powołanie, dał 
przeznaczenie, które jnź w ustroju tego narodu, 
w duszy jego same się ujawnią, a gdy chce na
ród być czem innem niż t e m / n a  co go Bóg w 
dziejach powołał, nie wiedzie mu się, i kara spa
dnie nań i póty naród smagany będzie, póki nie 
stanie się tem, czem być miał! Zagadka dziejów 
naszego narodu; zagadka, którą z bólem serca, i 
z gorzkim duszy płaczem każdy z nas starał się 
rozwiązać a rozwiązać nie mógł, zagadka ta da 
się tylko wtedy zrozumieć, gdy się pamiętać bę
dzie, iż każdy naród ma swoje zadanie, i że to 
zadanie prowadzi wprawdzie do wielkości, ale 
nie takiej, jak wielkość innych narodów, i że to, 
co często staje się najsurowszą klęską, możejest 
drogą przez Opatrzność wskazaną, na której na
ród osiąga Cel swói nietylko dla siebie, ale i 
dla innych.

róczątek wielkości narodi Polskiego przed 
wieloma wiekami, początek wielkości trwałej, bo 
pierwej były tylko chwilowe błyski orężnej potę
gi, leżał w tem, iż u schyłku XIV. wieku, naród 
pogański przyjął jako drugą c z ę ś ć  siebie samego.

N ie  jedna Polska tylko krzyż roznosiła, nie 
jedna Polska pogan lub innowiernnych chrze- 
ścian podbijała ; działo się to u wielu ludów 
cbrześciańskich, ale działo się to wszędzie in
dziej przemocą oręża, gwałtem i nu to, aby tem 
uczynić sobie naród niewolników. Polska pierwsza 
zrobiła coś w dziejach niebywałego, poganina 
powołała na tron swój, a pogański naród przy- 
jęła, gdy się ochrzcił, nie na poddanego tylko na 
brata. A jakkolwiek się nieraz LEwie zdawało, 
że ta wolność, którą Polska jej dawała może być 
dla niej zgubą, przecież Polska tę wolność Litwie 
wiecznie dała, i to początek był polskiej wielkości, I

a dała w olność ehrześciańską, na miłości wzajemnej 
i opartą, wolność co stworzyła naród, którego 
‘ chlubą było to właśnie, że jego związku istota 

była w serc związku; wolność, której treścią było 
spełnienie podjętych obowiązków około obrony 
wolności każdego z braci.

Była to owa wolność święta, której zada
niem było stanie na północy na straży tego 
wszystkiego, co cywilizacja ludzka wydobyła 
przez długie, wielotysiącoletnie zabiegi; wolność, 
która była tak dziwnie różną od ustroju całej 
reszty świata, iż my salP'> Pałiząc się na Pol
skę najpotężniejszą, na Polskę Zygmuntów, czę
sto się dziwimy, jak ona wówczas w Europie 
stać mogła, kwitnąć i jaśnieć bez gwałtownych 
środków, któremi inne narody władzę podpierały, 
posłuch sprowadzały i obcych od granic odsu
wały, mając grozę u siebie, którą swoich do 
służby publicznej zmuszali.

Najpierw była to wolność tylko wielmożów 
krakowskich i bojarów litewskich. Ale powoli, 
w toku dziejów tych najświetniejszej Polski, da
wano coraz nowym ludziom tę wolność, będącą 
nie prawem tylko, ale także obowiązkiem służby 
dla Rzeczypospolitej.

Rzecząpospolitą nazywała się Polska mimo 
to, że miała króla i że ten król w istocie rzeczy 
był jeszcze po Jagielle przez dwa wieki dziedzi
cznym. Rzeczpospolita! Już w tem słowie, które 
miało określać państwo, była cała myśl, iż wszy
stko to, co w Polsce jest, co Polskę stanowi 
jest własnością wspólną, której każdy, kto jest 
obywatelem wolnym tej Polski, ma obowiązek 
bronić tak, jak broni żoDy, dzieci, imienia wia
ry, swojego życia. (Oklaski).

Do tej Rzeczypospolitej należeli najpierw 
tylko ci, którzy, zaczerpnąwszy oświaty zarodki 
przedstawiali myśl państwową w Radzie królew

skiej w Krakowie, w Radzie wielkiego księcia 
litewskiego w Wilnie, ale n.e mijało żadne pa
nowanie, ażeby wolność tych ludzi, których nie 
gwałt, ale obowiązek do bronienia granic ojczy
zny prowadził, nie obejmowała kół coraz dal
szych i szerszych. Za Jagiellończyka Władyki, 
szlachta mniejsza, która dotąd nie miała równo
ści z panami, doszła do niej bez gwałtownego 
wywrotu, lecz doszła w służbie spełnionej prze
ciw Krzyżakowi; za zasługi swoje zdobyła pra
wo, które było zarazem obowiązkiem. I  widziano, 
że miasta zamieszkałe przez dumnych Niemców, 
którzy na Słowian zawsze z góry patrzali, za 
Kazimierza Jagiellończyka garnęły się do tej 
wolności i obowiązku, i pragnęły zostać człon
kami tej Rzeczypospolitej.

Za Zygmunta Augusta to, co było nierwei 
tylko w Koronie, stało się także prawda na T i 
twie. Jeszcze przed dokonaniem U n i i  > 
butnych bojarów i ówczesnych kozaków /  i° 
ności i do obowiązków, aby bvli i d ° Wo1* 
wyrm Rzeczypospolitej, a akt TTnU * vami ży‘ 
obowiązku i z nia państwo w  ’ ^  łączność 
stało, utwierdził tylko ’ e miR>śeią tylko

dziejowe m e ^ tw m -^ 8̂  swoje powołanie
nego, lecz Państwo Państwa związa-
nofci obvw»M T  T rte na sumieniu i na wol-
Z ^Obywali h tyCi . '  ktÓrzy i UŻ W
dzka U • Niestety ! taka jest natura lu-
dlflf i *•1’ . rym s '§ dzieje dobrze, ezęstokroć 

ego, iż im dobrze, myślą, że już nowego 
obowiązku do spełnienia nie mają, a skoro przy
stąpi obowiązek trudny, choć widzą, c h o ć  uznają, 
że ten obowiązek jest prawdziwym obowiązkiem, 
nie mają odwagi go spełnić; s p e łn ie n ie  jego od
suwają z dnia na dzień, z roku na  rok, tak, że 
wiek i półtora minie, w którym naród^ wie, iż 
ma dla wyratowania siebie, dla spełnienia swego

powołania coś zrobić, a jednak czeka i nie robi. 
I  to się stało w okresie, w którym Rzecznosrm! 
lita właśnie dlatego npadła. ^ ^

być wJ o c z ^ XS ach7Y ektIl -W?lnośó ta Przestała , yc w oczacn szlachty, to jes t  narodu obvwatnli
posiadających pełnię politycznych r. ouy* at®11'
wiązków, obowiązkiem a s L u  c PT W •1
wem, jedynie wygoda’ L  ‘ę J? dynle Pra‘
chą .szczęśliwości V i ty L n e r eanei i domnwei , .  K a Przez to rodzin-

l: : eX ż  ■ «  -  « * «

«  n L h V T .n
_  I , . iecznJch  dla utrzymania tej wspólnej 

sci, sprawiła, że królowi każdemu odma
wiano i wojska i skarbu i do tej wolności ni
kogo dopuścić nie chciano, czy on orężem się 
dobywał jako nieprzyjaciel, żądając z bronią 
w ręku, ażeby się sUł bratem, czy też starał się 
zasłużyć na wolność i równość przez pracę około 
dobra tej Rzeczypospolitej, do której obywatel
stwa nie był dopuszczony; ani jednemu ani dru
giemu nie dano wejść do obywatelstwa. Była 
granica ciasnego samolubstwa która wstępu bro
niła. Ta sama małość, która ofiar nie dawała 
i wolnością nie chciała się dzielić, dopuściła dc 
tego, iż Polska była karczmą, w której obce 
w o jsk a  popasały, była pośmiewiskiem, była kra
jem, o którym Yęltiire napisał, że ze wszecł 
sztuk znał tylko j. dnę t. j. wojnę i tę porzucił. 
Było to rłainslwo bezczelne, ale tem boleśniej
sze. że ten naród przez samolubstwo swoje dawał 
do mego niby prawo i możność.

I wiedział naród, że źle czyni; wioda*^ 
o tem. Tu we Lwowie dał temu 
kiedy w pierwszej burzy, która jako P*le« jemu 
wskazywała, iż naród odstąpił 0dro-
wytkniętej. Kiedy zguba został* J ^ te d r ze  we 
czoną, król i senat i Stany, a>
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III. Ogólne wydatki na  popieranie 
przemysłu w kraju . . . 23.490 „

IV. Administracyjne koszta komisji 2.960 „
V Roczna dotacja funduszu przemy

słowego i ryczałt na bezzwrotne
zasiłki dla nowych przedsiębiorstw 67.000 „ 

VI. Zasiłek dla szkoły handlowej
w Krakowie . . . 1.000 „

razem . 170.819 zł.
Z kolei uchwalono wystosować do mister- 

stwa oświaty dwa pisma, określając cyfry potrze
bnych subwencyj ze ekarbu państwa na cele roz
woju nauki przemysłowej w Galicji, oraz przed
łożyć Wydziałowi krajowemu wyczerpujący me- 
morjał, wykazujący niedostateczne uwzględnianie 
krajowego przemysłu w dostawach dla różnych 
władz krajowych z prośbą o przesłanie go rzą
dowi i udzielenie odpisu Kołu polskiemu dla po
parcia u rządu.

Po przyjęciu warunków umowy, mającej 
się zawrzeć z Michałem Krzysiakiem w Zakopa
nem względem budowy domu na pomieszczenie 
tamtejszej krajowej szkoły koronkarskiej i po 
załatwieniu szeregu podań o zasiłki i pożyczki, 
tudzież o stypendja przystąpiono do wyboru de
legata, który w myśl zaproszenia namiestnictwa 
weźmie udział w konferencji, mającej dać opinię 
o zakresie działania kuratorji wchodzącej w ży
cie z nowym rokiem szkolnym państwowej szkoły 
przemysłowej we Lwcwie. Delegatem tym wy- 
bmla komisja rektora F ran k eg o ; ze strony Wy
działu krajowego weźmie w tej konferencji udział 
p. Romanowicz.

W  końcu załatwiono kilka spraw formalnej 
natury, między innemi sprawę wydawnictwa 
„Zabytków przemysłu artystycznego w Polsce11, 
którego dwa pierwsze zeszyty wyszły już z 
druku.

Z dyplomacji francuzkiej.
Oddawna już pogłoski, nietylko z Paryża 

wychodzące, zapowiadają zmianę na różnych po
sadach dyplomacji francuzkiej; krążą wieści o 
dymisjach, przenoszeniach, nowych nominacjach. 
Wszystko to są tylko domysły, a pewną zdaje 
się być jeno zmiana w posadach ambasadorskich 
w Berlinie i Petersburgu, która wypływa z po
trzeby, a jak niektórzy sądzą, z konieczności od
wołania pp. Herbettego 1 Laboulaya z ich posad. 
Okoliczności, z których ta potrzeba czyli ko
nieczność wynika, rzucają —  niestety nie po 
raz pierwszy — ponure światło na stan rzeczy 
we Francji, której władcy ciągle stoją pod obu
chem drobnej stosunkowo, ale nieugiętej w swych 
celach a nieprzebierającej w środkach garstki 
radykałów, bprawa owa dyplomatyczna nabiera 
przez to wagi daleko większej, niżby sama przez 
się mieć mogła.

Powody, dla których p. Herbette z Berlina 
a p. Laboulaye ustąpić ma z Petersburga, są 
wręcz przeciwne — p. Herbette jest dość mile 
widziany w Berlinie, podczas gdy p. Laboulaye 
nie jes t  dość mile w Petersburgu widziany. 
Twierdzenie to nie jest oparte na tem, co „opo
wiadają11, ani też na głosach dzienników fran- 
cuzkich, które bardzo zmyślnie umieią milczeć, 
gdy chodzi o rzeczy mogące rzucać niepomyślne 
św »tło na stosunek Francji do Rosji. Natomiast 
w francuzkich kołach dyplomatycznych wcale 
nif robią tajemnicy z wypadków i wypadeczków, 
które według wszelkiego prawdopodobieństwa 
doprowadzą do odwołania pp. Laboulaya i 
Herbetta. I  ^oła te jak  pochwalają zamiar usu
nięcia Laboulaya, tak znowu ganią zamiar usu
nięcia Herbetta.

P. Herbette zatem ma być za to usuniętym, 
że jes t  „zbyt dobrze1* zapisany w Berlinie — 
z czego mu atoli nie francuzkie ministerstwo 
spraw zagranicznych, ale prasa radykalna i szo
winistyczna zarzut czyni. Niedawne wypadki 
w Paryżu okazały ponownie, że właściwymi pa
nami we Francji są radykały, jakkolwiek, będąc 
słabymi w parlamencie, rządem wodzić nie mogą, 
a że szowmiści ze zwolennikami rozwiązanej, 
ale istniejącej i czynnej „ligi patrjotycznei* — 
nie mogąc wprawdzie niczego dokazać w we
wnętrznych Francji sprawach — stają się wa
żnym, ba nawet kierującym czynnikiem, gdy o 
sprawy zewnętrznej polityki się rozchodzi

Otóż p. Herbette — niewiadomo, czy słu
sznie czy niesłusznie — poczytywany jes t  za 
przeciwnika radykałów. Ale na  każdy sposób jest 
on wrogiem wszelkie! skrajności na polu poli
tyki zagranicznej, i należy do tego szczupłego 
grona kierujących mężów stanu francuskich, któ
rzy na podstawie osobistego poznania dotyczą
cych stosunków, ani nie lekceważą niemieckiej 
potęgi wojennej, ani też własnej nie przeceniają, 
; przpto przestrzega on w Paryżu przed poli
tyką woj nną Ale ztąd jeszcze daleka droga, 
iżby p. Herbette był „przyjacielem11 Niemiec, za 
jakiego bywa okrzyczany, — i wiadomą jest rze-

Lwowm ślubowali, że będą myśleć o tem, iżby 
niższe warstwy wspólną miłością podnosić do 
wspólnego życia i wspólnej pracy około jednej 
Ojczyzny i Rzeczypospolitej. Wiedział naród o 
tem, że dotąd źle czynił, ale odraczał spełnienie 
ślubów poprawy. Kłócili się Polacy i spierali, 
przyjmując w-esicie pessymistycznie wygodną 
teorję, że Polska bezładem i swawolą szlachty 
stoi — na niej usypiali. A głosy, jak króia Le
szczyńskiego, które wołały, iż trzeba nie obcych 
nas 'adować, nie iść za głosem francuskich filo
zofów, którzy inną wolność wolnością nazywali, 
lecz wrócić do tradycji wspólnej ofiarności i 
przypuszczenia coraz innych do wspólnej wolno
ści, pozostały długo bez skutku. Trzeba było 
gromów coraz nowych, ażeby nareszcie pa- 
trjotyzm i poczucie obowiązków się obudziły i 
żeby uczucia ;e coraz silniej się rozwijając do
prowadziły di tego dnia, którego pamiątkę dziś 
obchodzimy. (Mówca zwraca się do wystawionego 
w sali obrazu J. Styki „Polonia11).

Najpierw ci, ten mnich (ksiądz Marek) 
i ten żołnierz (Puławski) stanęli p.erwsi i Pol
ska ożyła uczuciem tego, iż ofiarą trzeba bronić 
Ojczyzny. A potem Andrzej Zamojski przypo
mniał Polakom, iż na to, aby ta Ojczyzna mo
gła być wspólną Rzeczpospolitą wszystkich, po
trzeba, ażeby opieką prawa otaczała wszystkich, 
a swawolę wszystkich ukrócała. A nareszcie już 
po klęskach i gromach pozostali mężowie, którzy 
konstytucję 3. maja opracowali, których naród 
cały i wtedy witał jako zbawc v i dziś za ta
kich ma, mimo klęski ostatecznej, która po tych 
uchwałach zapadła. Bo gdybyśmy się nie byli 
przed upadkiem ostatecznym ODamiętali i gdy
byśmy sobie nie byli przypomnieli tego, co jest 
treścią naszego żywota i przyczyną naszego by
tu i przeznaczeniem naszego narodu, tobyśmy 
sami pamiętając tylko upadek, wśród samolub- 
stwa półtorawiekowego, może i do tej Ojczyzny 
nie mieli miłości; może nie przypomnielibyśmy

cza, że jakkolwiek w Berlinie odgrywa dobrodu
sznego poczciwca politycznego rolę, a w Paryżu 
jako polityk pojednawczy się przedstawia, jedna
kowoż jest bardzo zdecydowanym patrjotą, nawet 
w znaczeniu tych patrjotow, którzy patrjotyzm 
dla siebie zaarędowa'i. Jedynym celem p. H er
betta było i jest, unikać wszelkiego przeholowa
nia, ale o „odwecie* myśli stale taksamo jak i 
pp. Freycinet i Deroulede. Inaczej też nie śmiał
by się zwać F ran cu zem !

Stanowisko p. Herbetta zostało nie dopiero 
ostatniemi czasy wstrząśnięte; zachwianie jego 
pozycji nie jest wynikiem zajść, jakie podróży 
cesarzowej Frydrykowej do Paryża i obesłan.u 
wystawy berlińskiej przez malarzy francuzkich 
towarzyszyły. Oddawna już ćwikano w oczy am
basadorów. berlińskiemu każdym porucznikiem 
gwardyjskim, który jego wieczory odwidzał, ka
żdym rządowym dostojnikiem niemieckim lub 
pruskim, z Którym się p. Herbette stykał, każdym 
członkiem domu cesarskiego, który był u niego 
na obiedzie, każdym uczonym lub arystokratą, 
któremu grzeczności nawzajem prawił. Wszelkie, 
choćby nawet najbagatelniejsze względy, jakie 
okazywał cesarzowi, rządowi lub towarzystwu 
berlińskiemu, wykładano jako brak patrjotyzmu, 
jako zdradę.

Rząd francuzki, zamiast założyć klamkę tym 
ludziom, uchyla przed nimi czoło i odwołuje am
basadora, który mu, o ile rząd ten istotnie po
woduje się polityką pokojową, niezliczone wy
świadczył usługi. Oburzenie takzwanych patrjo- 
tów doszło obecnie do tego stopnia, że brata p. 
Herbetta — jeneralnego dyrektora więzień — 
oskarżono w prasie o nierzetelne urzędowanie i 
dymisję jego wymożono. Denuncjacje zresztą ra
dykałów nie są wymierzone przeciw sprawie, 
ale tylko przeciw osobie

Według wszelkiego prawdopodobieństwa p. 
Herbette — jeżeli go rewelacje co do jego brata, 
który mu swoja posadę zawdzięczał, pod wzglę
dem politycznym nie zabiją — zostanie przenie
siony do Wiednia, a p. Decrais, obecnie amba
sador we Wiedniu, do Berlina. ____________

Obchód 3. Maja.
W P r z e m y ś l u  wielkie święto narodowe 

rozpoczęło się 2. maja o godz. 11 . zrana nabo
żeństwem w starej synagodze izraelickiój. Po 
nabożeństwie patrjoci żydowscy wyłożyli i obja
śnili zebranym treść i znaczenie tej dziejowej 
pamiątki. Tego samego dnia po południu odbyło 
się zebranie towarzyskie w izraelickiem kasynie 
kupieckiem z odczytem i deklamacjami. Wieczo
rem rozpoczęła się iluminacja. Cu łowny widok 
przedstawiał się przedewszystkiem z drogi wio
dącej do Radymna. Najwspanialej udekoro
wane były gmachy, będąc własnością gminy 
i radców miejskich, tudzież te, w których mie
szczą się kancelarje urzędów autonomicznych. 
Izraelici — tak samo jak i  my — obchodzili go
dnie święto narodowe, bo całe „żydowskie mia- 
stou było rzęsiście oświetlone. Rusini także świe
cili, a nawet seminarjum ducUowne gr. k. było 
oświetlone. Na gmachach władz autonomicznych 
i z wielu domów powiewały flagi o barwach na
rodowych. Transparentów była wielka liczba.

O północy światła pogasły. Podczas całej 
iluminacji wygrywali trębacze na wieży ratu
szowej (na Władyczu) hejnały i pieśni narodo
we, Na ulicach snuły się tłumy mlkadziesięcio- 
tysięczne do rana. W tłumach panował uroczy
sty nastrój i powaga, a spokój ani na chwilę 
nie został zakłócony, pomimo, że policja i straż 
obywatelska utonęły w ciżbie niezmiernej. W nie
dzielę odbyło się w katedrze, przepełnionej po
bożnymi, solenne nabożeństwo. Celebrował ks. 
biskup dr. Solecki, w asystencji całej kapituły 
i całgo kleru świeckiego i zakonnego. Kazanie 
patrjotyczne, okolicznościowe, wypowiedział ks. 
dr. Łabuda. Podczas niego, niektórzy słuchacze, 
rozrzewnieni, płakali. Na sumie była obecna ra
da powiatowa z wicemarszałkiem dr. Czajkow
skim na czele i rada g.ninna z burmistrzem dr. 
Dworskim iw corpore, „Gwiazda* przemyska ze 
sztandarem, stowarzyszenia rzemieślnicze, cechy, 
bractwa, urzędnicy, profesorzy, nauczyciele, mie
szczaństwo, lud, żydzi, słowem, wszyscy. Na chó
rze odśpiewało „Tow. muzyczne11 mszę Cherubi- 
niego. Po południu o godz. 3 odbyło się solenue 
nabożeństwo w nowej świątyni izraelic-kiej z 
przemową dra Baumfelda i polskimi śpiewami 
chóru żydowskiego. O godz. 4. odbyły się trzy 
odczyty równocześnie w magistracie, w sali tow. 
dramat, pod „Opatrznością* i w „Gwieździe*. 
W sali ratuszowej zagaił zebranie prezes miasta, 
dr. Dworski, „pod Opatrznością* wiceburmistrz' 
Gamski, a w „Gwieńdzie“ p Jarolim. Po odczycie 
wygłoszonym^ w ratuszu przez ks. dra Trznadla, 
odczytał p. Ż. konstytucją, poczem członkowie 
tow. dramatycznego odśpiewali dwie piękne bar
dzo pieśni, tudzież „Boże coś Polskę" i „Z dy
mem pożarów*. W tow. dramatyczn. miał pa-

sobie dziejów dawnych a świetnych, możebyśmy 
jako naród dziejowy nie żyli, możeby warstwy/ 
które myśleć i czuć umieją, były odstąpiły od 
narodu, a polskość byłaby tylko jakąś niejasną 
narodowościową i rasową sprawą ludu. Czemże 
jeżeli nie nawiązaniem tradycji dawnej i tem. 
że naród przysiągł, iż przy niej chce stać — 
z wyjątkiem kilku warchołów — czemże, jeśli 
nie tem, umożliwiła Polska sobie życie porozbio- 
row e; czemże sprawiła, iż związek serc, który 
był treścią narodu, przetrwał rozbiory i że na
ród trwa w swoich granicach, ze swoimi idea
łami i pomimo podziału politycznego, coraz po
tężniej umysłowo się rozwija i coraz wyraźniej 
wpływa na tych, którzy go pokonali i rozebrali? 
(Długotrwałe oklaski).

Jakież były te hasła 3. maja? Nie ogląda
jąc się na prawne szczegółowe postanowienia, 
tylko patrząc w ducha konstytucji, wyczytamy, 
że pierwszem hasłem było przypomnienie obo
wiązku ofiary, nałożenia w imieniu Rzeczypospo
litej obowiązku, który cały naród do pewnych 
ofiar dla całości, do podatków, do utrzymania 
wojska, do orężnej obrony, do ładu, obowiązywał. 
I to wszystko jednem słowem najwyraźniej wy
powiedziano. W oczach upadku wkradło się było 
to, iż poseł na sejmie przedstawiał nie Rzecz
pospolitą, tylko rzecz swoją, swego powiatn, rzecz 
ciasna — a konstytucja postanowiła, iż Rzeczy
pospolitej całej przedstawicielem ma być odtąd 
każdy poseł. tak odtąd każdy Polak, czy tu, 
czy to w Poznańskiem, czy w Warszawie- czy 
w Wi lie, czy na Wołyniu, czy pod Kijowem, 
całą Polskę nosi w swem sercu ; i wiemy wszyscy, 
że to, co czynimy gdziekolwioK, mamy obowiązek 
czynić dla całości tej Rzeczypospolitej naszej, — 
narodu naszego, a nie dla jednej prowincji. 
(Grzmiące oklaski).

A  drugie. Konstytucja zachowała wolność, 
ład stanowiąc; dwa pojęcia, które w jw h c ie  tak 
dziwną sprzeczność stanowią, że i dziś ci nawet,

trjotyczny odczyt ks. dr. Galant, a w „Gwieździe* 
dr. Tarnawski. Wszędzie zebranie było nadzwy
czaj liczne. O godz. 6. po południu odbyło się 
odsłonięcie kamienia pamiątkowego na „Zamku* 
wobec licznie zebranego narodu. Przemawiał dr. 
Doliński. Komitetowi rozdawali między gości 
książeczki pamiątkowe i obrazy. Następnie odby
ło się przedstawienie amatorskie w letniej sali tow. 
dramatycznego. Grano „Trzeci majau.

W S t a n i s ł a w o w i e  już w przeddzień 
wszystkie domy niemal bez wyjątku były przy
strojone. Wieczorem d. 2. bm. odbył się korowód 
z pochodniami przy odgłosie muzyki wygrywającej 
me)odje narodowe. Nazajutrz zrana odprawiono 
nabożeństwo w synagodze, gdzie dr. Zins, adwo
kat wygłosił na temat konstytucji wykład nopu- 
larny, później zaś nabożeństwo solenne w kościele 
farnym, które celebrował czcigodny starzec 90- 
letni k s . Krasowski, nie pozwalając się w tej 
mierze żadnemu z młodszych kapłanów wyręczyć. 
Kazanie prawdziwe podniosłe i patrjotyczue 
wygłosił ks. Skarbowski. Na wieczorze w kasy
nie miejskim sala była przepełniona. Rusini za
chowali się dyplomatycznie.

W O 1 e s k u uczczono rocznicę tylko nabo
żeństwem, po którem ks. dr.  Zgórski wystąpił 
z pięknem kazaniem.

W M ę c i n i e  (powifet limanowski) stara
niem człow. ka dobrej woli obenodzono rocznicę 
nabożeństwem, odprawionem przez proboszcza 
Klimkiewicza, który również wygłosił do zebra
nych włościan stosowne kazanie. Podczas nabo
żeństwa chór złożony z mie „cowych pań i pa
nów odśpiewał „Boże Ojcze" i „Beże coś Polskę11, 
a po ukończonem nabożeństwie „Z dymem po
żarów*.

W M a n a s t e r z y s k a e h  dnia 2. maja 
wieczorem odezwały s’e wystrzały moździerzowe, 
a równocześnie odbył się r lokalu Kółka rolni
czego stosowny odczyt. W niedzielę o godzinie 
6. rano muzyka miejscowa, przechodząc ulicami, 
odegrała pobudkę, a potem zgromadziła się lu
dność na solenne nabożeństwo w kościele, gdzie 
ks. Czarkowski w y g ł o s i ł  patrjotyczne kazanie, 
poczem między lud rozdano broszurki. Zakoń
czyła obchód rzęsista iluminacja miasta.

W K r z e s z ó w  c a c h  nabożeństwo zgroma
dziło tłumy publiczności wszelkich stanów, które, 
nie znalazłszy dość miejsca w kościele, zajęły 
także przed nim miejsca. Podczas modłów od
śpiewał chór dzieci „Boże ojcze twoje dzieci* 
poczem przemówił patrjotycznie ks. Ślusarczyk. 
Nabożeństwo zakończono odśpiewaniem pieśni 
„Boże coś Polskę*, oodczas której grzmiały sal
wy moździerzowe. Od rana krążyła po miaste
czku muzyka, wygrywając pieśni narodowe. O go
dzinie 6 wieczorem odbył się w sali łazienkowej 
wieczorek. Sala pięknie ubrana zielenią, herbami 
i obrazami, przedstawiającymi sceny chwil dro
gich sercu Polaka. Po odśpiewaniu narodowych 
pieśni przez chór dzieci, nastąpił odczyt stoso
wny dr KrawczyńsKiego, deklamacja i śpiew, po
czem rozdano między obecnych broszury okoli
cznościowe. Na zakończenie przemówił w ó j t  
z F r y w a ł d u ,  zachęcając do zgody, miłości oj
czyzny, jej tradycyj, historji, mowy i ubioru. 
Uroczystość zakończyła się powszechną ilumina
cją. Dodać należy, że Krzeszowice są właściwie 
wsią, że oprócz kilkunastu domów prywatnych i 
hr. Potockich, zresztą składają się z wiejskich 
chałup. Podczas iluminacji, jak i podczas uro
czystości, w i  o ś ci a n i e  * o ś w i e t  l i  1 i w s z y 
s t k i e  c h a ł u p y  w i e c z o r e m .  Izraelici urzą- 
dz;li również modły w swym domu modlitwy z 
powyższej okazji i brali czynny udział w komi
tecie urządzającym uroczystość.

W O h r z a r i o w i e  Dzidki inicjatywie kilku 
osób dobrej woli, bez utworzenia osobnego ko
mitetu, odbyło się w niedzielę uroczyste nabo
żeństwo z odspiewan:em „Te D eum '* i pieśni 
„Boże coś Polskę*, w kazaniu zaś wyjaśniono 
ludowi znacznie dnia tego. W bóżnicy odbyło 
się nabożeństwo dla izraelitów z stósowną prze
mową. Po nabożeństwie rozdzielono między lud 
znaczną ilość książeczek pamiątkowych wyda
wnictwa „Macierzy polskiej* i „Towarzystwa 
im:enia Kościuszki11 tudzież kilkadziesiąt medali 
pamiątkowych. Wieczorem miasto było rzęsiście 
oświetlone, a muzyka miejscowa przeciągała uli
cami, grając raelodje narodowe. Koszta zakupu 
książeczek, medali i koszta muzyki pokryto ze 
składki, zebranej między członkami miejscowego 
kasyna. Wieczorku żadnego nie urządzono.

W M u s z y n i e  o 5 i pół godzinie rano, 
muzyka pobudką obudziła mieszkańców — o 10 
ks. kanonik A. Gruszka odprawił wśród huku 
moźdi-ieźy uroczyste nabożeństwo wraz z stoso- 
wnem knzaniem „O raiłoś'- ojczyzny* — o 5 
popołudniu odbył się w szkole tamtejszej odczyt, 
prelegentem był Edward Karaś, naczelnik stacji 
kolejowej. Udział inteligencji i mieszczaństwa był 
ogromny. Wieczór zakończyły uroczystystość 
ognie sztuczne wśród dźwięków muzyki i pieśni 
narodowych.

którzy się zowią liberałami w wielu narodach 
Europy, wolność w najświętszych przybytkach 
je 1 gwałcą w imię rzekomego ładu. Gwałcą wol
ność rodziny, rodziców, przymuszając do tego, 
ażeby wychowywali dzieci swe nie tak, jak oni 
sami chcą, tylko jak chce państwo; gwałcą naj- 
straszliwiej wolncść sumienia, przymuszając ro
dziców. aby patrzyli, ak ich dzieci napawane by
wają wyobrażeniami, które są rodzicom w s t r ę t n e ;  
gwałcą naturalne uczucia narodów, społeczeństw 
i prowincji, normując jakąś ideę, któ_r m i  na- 
zwali fałszywie imieniem wolności, dla tego, że 
jest jedynie im samym ukochana formą gwałtu. 
Podobnie drudzy, którzy są despotami, mo a mó
wić, kiedy azjatycki despotyzm do ostatnich gra
nic rozwijają, że czynią to w imieniu wolno si, 
ażeby każdy myślał i robił tak, jak ten, ry 
mówi, że jego- tylko wola jest wolą wu na.

Welność z ładem połączyła Polska i wszę
dzie, gdzie części narodu polskiego istnieją, tam 
tę myśl one przedstawiają, dopominając się wol
ności sumienia dla siebie, aby mogli ukochać 
tych bogów o których, śpiewali ich wieszcze; aby 
mogli trwać w tej miłości, którą żywili ich 
przodkowie. Ta myśl ładowi nie przeszkadza i 
państwu żadnemu nie grozi, i owszem wszyst
kim na dobre posłuży; —  myśl przyświecać 
nam musil Bóstwu państwa wszechwładnego nad 
miarę, przedstawiamy Boga tego, który palcem 
swoim w sumieniach naszych się wypisał. Mię
dzy bałwanem a Bogiem, my po bronie Boga 
stoimy, i ci którzy nas zwyciężyli, ci przez tego 
Boga, jeżeli mu służyć będziemy, zwyciężeni zo
staną. (Długotrwałe oklaski).

A nareszcie tę wolność postanowiono roz
szerzać — wtedy jeszcze nie na wszystkich — 
kiedy równocześnie u tamtego krańca Europy, 
waląc szczyty, wśród moczarów krwi i łez, wśród 
zaparcia się przeszłość1 i wśród przea eństwa 
rzuconego na Boga, któri dziejami kieruje, usta
nawiano wolność wszystkich. Gdzie była wyż-

M i t e l  miejscowa 1 zamiejscowa.
Lwów dnia 8. M aja.

Zapiski osobiste. P ro fe so r  d r. A d a m  C zyże- 
w icz , p rezes k ra jo w ej ra d y  zd ro w ia  i d r. J ó z e f  M eru - 
now icz p ro to m ed y k  w y b ra n i z o s ta li d e le g a ta m i k ra j.  R a d y  
z d ro w ia  n a  z jazd  h ig ie n icz n y  w  L o n d y n ie , k tó ry  od
będzie  s ię  w  s ie rp n iu  b r.

Mianowania. K r a j .  d y re k c ja  sk a rb u  zam ian o - 
w e ła  Jó z e fa  P f i i tz n e ra  k o n tro lo rem  c ło w y m ; W ik to ra  
S ed laezk a  i  F ra n c is z k a  U sa rsk ie g o  o f ic ja łam i c ło w y - 
m i ; E m i la  T a d e u sz a  2  im . K u ro w sk ie g o , k o n tro 
lu jący m  asy s te n te m  c łow ym  ; w reszc ie  Iz ra e la  W e is s -  
b ro d a , L u d w ik a  S k ó rsk ieg o  i  G u s ta w a  M ojacow icza, 
p o b o rcam i c ło w y m i.

Odznaczenie. C e sa rz  u d z ie lił  ra d c y  są d u  k ra j.  
w e  L w o w ie  M ik o ła jo w i K o s tr a k ie w ic z o w i, z o kazji 
p rz e n ie s ie n ia  go w  t r w a ły  s ta n  spoczynku  ty tu ł  i c h a 
r a k te r  ra d c y  są d u  w yższego .

Wybór-uzupełniający jed n eg o  c z ło n k a  R a 
dy p o w ia to w ej w  C ieszan o w ie , z g ru p y  w ię k sz y ch  po 
s ia d ło śc i ro zp isan y  z o s ta ł  n a  dzień  18 . cze rw ca  b r .

Arcyks. Karol Salwator w raz  z ro d z in ą  
p rz y b y ł d z iś  p o p o łu d n io w y m  p o c iąg iem  do L w o w a . 
J u t r o  ra n o  p rzy b ęd z ie  a rc y k s . F ra n c is z e k  S a lw a to r  
w ra z  z m a łż o n k ą  sw ą  a rc y k s . W a le rją .

Pan Władysław Łoziński, w sk u te k  w y ja 
zdu sw ego  n a  d łu ż sz y  czas ze L w o w a , z ło ż y ł n a  
o s ta tn ie j se s ji obo w iązk i d y re k to ra  re fe re n ta  lw o w sk ie j 
re p re z en tac ji s z tu k  p ięk n y c h , a  n a  jeg o  m ie jsce  z o s ta ł 
je d n o g ło śn ie  w y b ra n y  h r . J e r z y  D u n in  B o rk o w sk i. N a  
z a s tęp cę  p . h r .  B o rk o w sk ie g o  z o s ta ł p o w o ła n y  p . W ł a 
d y s ła w  B e łz a .

Dzień dzisiejszy, ja k k o lw ie k  n ie  je s t  u  n a s  
ja k o  u ro czy ste  św ię to  obchodzony, to  je d n a k  ze w z g lę 
d u  n a  m n ó stw o  S ta n is ła w ó w , m a  p ew ien  pozór d n ia  
św ią teczn eg o .

Dzień wczorajszy b y ł  pogodny . P rz e jm u ją c y  
a to li w ia tr  o d s tra s z y ł  L w o w ia n  od w y c ieczek , N& 
Z a m k u  b y ło  p ra w ie  z u p e łn ie  p u s to , w  o g rodzie  m ie j
sk im  p rz e c h a d z a li  się , j a k  zw yczaj k aże , sa m i n ie m a l 
iz ra e lic i . P a r k  s try jsk i  n ie  c ie sz y ł się  ró w n ież  u -  
dz :a łe m  p u b lic z n o śc i, a  o P o h u la n c e  n a  ra z ie  n ie  
m a  i co w sp o m in a ć . D z iś  od r a n a  p a d a ł  rz ę s is ty  
d e sz cz ; około  p o łu d n ia  zaczę ło  się  w y p o g ad zać , c h m u 
r y  a to li co c h w ila  z a s ła n ia ją  p ro m ie n ie  s łoneczne.

W sprawie uwięzień stndentów, p rz e m a 
w ia ł  w  k o m is ji b u d że to w ej, j a k  ju ż  w iadom o z te le 
g ra m ó w , ra d c a  d w o ru  p o se ł E d w a rd  G n i e w o s z .  
O becn ie  m am y  to p rzem ó w ien ie  jeg o  w  c a ło śc i. O p ie 
w a  o n o :

N ie  m ogę sob ie  tego  w y tłu m a c zy ć  i n ie  w idzę 
p o d sta w y  do tego  p o s tę p o w a n ia  sądów . W ie k  m ój do 
z w a la  m i s ięg ać  w stecz  w  p rz e sz ło ść  i ta k  p rz y p o m i
n a m  so b ie , że pod h a s łe m  rew o lu c jo n is tó w  p o lsk ich , 
m ło d z ież  g im n a z ja ln ą , k tó ra  ż ąd n a  znajom ości dzie jów  
o jczystych , z b ie ra ła  się  u  k tó reg o ś z ko legów  i  czy 
t a ł a  h is to r ję  o jczystą , p o c iąg an o  pod śled z tw o  i a lbo  
b y ła  re le g o w a n ą ,, a lbo  n a w e t ja k  później: zy p o se ł 
(M P h a ł P o p ie l)  z o s ta ł  u w ięz io n y  w  fortecy . P ó źn ie j 
pod h a s łe m  „ p o ln isc h  g e s in n tu m ło d y ch  u rz ęd n ik ó w  
k w a lif ik ac je  n a p ię tn o w an o  tą  p la m ą  co i m ów cę t r a 
p iło . D a le j p rz y p o m in a  sobie m ó w ca  ja k  w  r . 1 8 6 3 , 
g d y  w y p a d k i za  k o rd o n em , w z b u rz y ły  u m y s łu  m ło 
dz ieży  a  p o lic ja  w kroczyć  c h c ia ła , re k to r  te m u  się  
sp rz ec iw ił i b io rąc  m ło d z ież  w  obronę, p o d n ió s ł je j 
z au fa n ie  do n iego  i w  ten  sposób  z a ż e g n a ł i  u w o ln ił  
n ie jednego  od w y k o le jen ia . T eraz  zaś pod now em  h a 
s łe m  so c ja lizm u  idz ie  h a s ło  p rzec iw  m ło d z ieży  n ie ty l
ko  w szech n icy  a le  i  g im n a z ju m . C zy  zno w u  m a ją  być 
s tw o rz en i m ęczenn icy  p o lity c z n i?  W ie m , że p . m in i
s te r  n ie  m oże w s trz y m y w ać  a k c ji sądow ej p rzy  sy s te 
m ie  a k u sa to ry e z n y m , a le  m oże m in is te r  zażąd ać  śc i
s łeg o  sp ra w o z d a n ia  ca łe j sp ra w y  i razw a ż y ć  co b a r 
dziej szkodzi p a ń s tw u :  czy  z an iech an ie  ś le d z tw a  czy 
tv /o rzen ie  m ło d y ch  m ęczen n ik ó w . A lb o w iem  a k ta  d a 
w n y c h  śle d z tw  o zd rad ę  s ta n u  p rzek o n an y m , że n a jczę 
ściej d ro g ą  ś led z tw , w ykolejono  w ie lu  lu d z i z zaw odów  
a  a g ita to ro m  n ad an o  a u reo lą  w p ły w a ją c ą  n a  in n y ch . 
P o w ia d a ją , że ze w zg lęd ó w  n a  soc ja lizm  w drożono  
śled z tw o . I le  w iem , n ie  m a  w  G a lic ji  w ie lk ic h  p rz e d 
s ię b io rs tw , k tó re  tw o rz ą  m a te r ja ł  do so c ja lizm u , m u si 
to w ięc być soc ja lizm  odrębnego  p o jęc ia  su b je k ty w n e- 
go a lbo  lo k aln eg o . S ąd zę, że zach o w an ie  m łodzieży  
j a s t  ty lk o  odd źw ięk iem  tego , co a k ad e m ik  k ra k o w sk i 
L e w ic k i w  sw ej m ow ie  n a z n a c z y ł t j .  p ra c a  ko ło  lu d u , 
ab y  w  n im  rozbudzić  poczucie  n a rodow ośc i p rz y s łu 
g u jąc y  m u  p ra w  o b y w a te lsk ich . P o ru sz y łe m  tę  s p r a 
w ę, by  dać  m in is tro w i sposobność  do ośw iad czeń , 
k tó reb y  zasp o k o iły  zatrw o żo n e  ro d z in y , —  n a  k ażd y  
zaś w y p a d ek , ażeb y  m in is te r  co n a jm n ie j w p ły n ą ł  n a  
zakończen ie  ty ch  ś led z tw .

W sprawie loterji. O n eg d aj w  k o m is ji b u 
dżetow ej p a r la m e n tu  w n ió s ł K a iz e l  in te rp e lao ję  w  s p ra 
w ie  z n ie s ien ia  lo te rji. M in is te r  S te in b a e h  o d p o w ia d a 
ją c  n a  in te rp e la c ję  tę  o św ia d c zy ł, że sp ra w a  ta  m u si 
być b a rd zo  o stro żn ie  i pow oln ie  t ra k to w a n ą , z jednej 
bow iem  s tro n y  f in an se  p a ń s tw a  w y m a g a ją  tego  z d ru 
g iej p sy cho log iczne  w zg lęd y , gdyż  ,° . f Ier u lu 
du  m o g ła b y  się  w  d an y m  ra z ie  zw rócić  n a  in n ą , 
m n ie j w ła śc iw ą  drogę .

szość, gdzie była prawda? U nasi Choć poe
tyczne klęski na nas R Prawda ta tkwiła
w dziejach przeszłości. Wolność tę i obowiązki 
wolności politycznej nałożyła Rzeczpospolita 
3. m ria na wszj ich Polaków, którzy na nia 
zasługiwali. Sejm pragnął, aby ten, co do tej 
wolności przystanie, wiedział, że na nią zasłużył 
i aby wszyscy Polacy w ciągu wieku albo dwu 
najdalej, nie obalaniem tego co wyższe, ale pod
noszeniem tego co niższe, stanęli na straży wol
ności sumienia j na stra£y obowiązku. (Oklaski).

JNie danem wtedy było to spełnić prawnie 
i po ltyczaie. Na chwilę Kościuszko podniósł te 
hasła, i porwał garstkę ludu dla nich; i to także 
było potrzebą. Walka, wylew krwi i to że lud 
stanął w oDronie Rzeczypospolitej, w której nie 
miał wpierw udziału, były na to potrzebne, aby- 
smy potem przetrwali robiąc i z ludu coraz no
wych szlachciców polskich na duchu i obowią
zku. Potem były usiłowania krwawe, odbudowa
nia państwa, które skończyły się pogromem — i 
wśród tych usiłowań, wśród jęk w konających, 
wśród szczęku kajdan, wśród rozpaczy narodu, 
myśl ta dążenia do powszechnej woluości została 
utwierdzoną, a głośno i na wieki wypowiedzianą 
przez piewców narodu, Mickiewicza i Krasińskie
go, w słowach, które cz -pia początek z dnia 3. 
maja, przed stu laty. Te słowa rozeszły się w 
narodzie. I  dziś wszyscy wiemy i wszyscy pa
miętamy. że mamy do tej wspólnej wolności, 
do wspólnego obowiązku i do wspdlnej miłości, 
powoływać tych, którzy się jeszcze naszych wła
snych haseł lękają, którzy ich nie rozumieją, a 
którzy między nami pomnąc o dawnem swojem 
poddaństwie, żyją; obowiązkiem naszym przeko
nać ich, że wolność ta, której my bronimy, nie 
jest przywilejem rozkoszy, ale jest wolnością 
sumienia, która nie przestaje być najdroższym 
skarbem, kiedy prowadzi tego, który ją ma i ko
cha, do więzienia i na szubienicę. Wolność taką 
dawać przy niej stojąc, potęgą prawdy wszystkich,

Podwójny zamach samobójczy. R o zstró j 
n e rw ó w , coraz  b a rd z ie j g ra su ją c y  w śró d  now ożytnego 
sp o łe cz eń s tw a , zac zy n a  te ra z  o g a rn ia ć  tak ż e  i k la s y  
p racu jące , n a js iln ie j m u  się  do ty ch czas op iera jące . 
W czo ra j ran o  m ieszk ań cy  k a m ie n ic y  1. 1 0  p rz y  u licy  
K ra s ic k ic h  by li św ia d k a m i u s iło w a n eg o  sa m o b ó js .w a  s łu 
żącej, k tó ra  t a r g n ę ła  się  n a  w ła sn e  życie z pow odu 
ciężk ie j choroby  n e rw o w ej. H e le n a  P o lk o w sk a , liezaca  
l a t  2 2 ,  s ta n u  w olnego , s łu ż ąc a , p o zo sta jąca  w  ob o w ią
z k u  u  p a n i W . D . ,  p o d e rżn ę ła  sob ie  g a rd ło  b rz y tw ą , 
a  n a s tęp n ie  sk o c z y ła  z g a n k u  p ierw szeg o  p ię tra  n a  
d z iedzin iec . Ś m ie r te ln ie  ra n n e j d z iew czyn ie  u d z ie lił  
n a ty c h m ia s to w e j pom ocy d r. S ta n is ła w  K rz y ż a n o w sk i, 
poczem  jeszcze  ży jącą  od staw io n o  do g łó w n eg o  szn i- 
ta la ,  n ie  m a  je d n a k  nad zie i u trz y m a n ia  n ieszczęśliw ej 
p rz y  życiu .

Niewypłacalność firm y  S a m u e la  S o ra m era  
w e  L w o w ie , o g ło s ił  w ie d eń sk i „ C re d ito re n v e re in .“

Szczacie przeciw Polakom. Neues W ie
ner Taablałt d o w iad u je  s ię  o d em o n s tracy ach , ja k ie  
z pow odu u ro czy sto śc i se tn eg o  ju b ile u sz u  k o n s ty tu cy i 
3 . m a ja , m ia ły  odbyć s ię  tu  i ow dzie  w  n aszy m  
k ra ju ,  a  w  szczególności w  W ad o w ic ac h . O p o w iad a  
te d y ,  że n a  k o śc ie le  m ięd zy  in n em i n a p is a m i b y ł 
„B oże  zb aw  P o lsk ę * , (co za  n ie s ły c h a n a  z b ro d n ia !)  
n a  ap tece  zaś , g d z ie  zazw yczaj n ad  p o rta lem  m ie śc ił  się  
o rz e ł a u s try a c k i, n a  w ieczór w  czasie  i lu m in ac ji zdjęto 
go  (rów nież  s tra s z n a  z b ro d n ia ; d la  p o m ieszczen ia  de- 
ko racy j św ie tla n y ch  m u s ia n o  to  u czy n ić). W  k o ń cu  
n o tu je  jeszcze  N. Wiener T a g b l , o czem  do ty ch czas 
n ik o m u  prócz p ism u  tem u  n ie  w iadom o, Je  g d y  k a -  
sa rn ię  n ie  i lu m in o w a n o  (n ik t ro zsąd n y  n ie  m ó g ł m 'eó  
do tego  p re te n s ji)  u lic z n ic y  w y b ili k i lk a  szyb . „ W  k a ż 
dym  ra z ie , są  to s ło w a  N  W . łu g ., z a jśc ia  te 
p rz e d s ta w ia ją  obchód w e w ła śc iw em  św ie tle * . D o n ie 
sien ie  to p rz e d s ta w ia  ró w n ież  N . W . Tagbl. w e w ła 
śc iw em  św ie tle .

Uroczystość chrzcin now onarodzonej a rc y -  
k s ię żn icz k i odbędzie  się  s tanow czo  ju t r o  w  sobotę  o 
g o d z in ie  11 w  k o śc ie le  k a te d ra ln y m . N a  o b rzęd  roze
s ła n o  7 0  zap ro szeń .

Walne zgromadzenie Tow. strzeleckiego
odbyło  się  w czoraj pod  p rzew o d n ic tw em  p . M ic h a l
sk ieg o . N a  sam y m  w s tę p ie  z g ro m ad zen ia  uch w alo n o  
m ia n o w a ć  p . L e o n a  B ra tk o w sk ieg o  czło n k iem  ho n o ro 
w y m  to w a rz y s tw a  i sp ra w ić  p o r tre t  jeg o , k tó ry  m a  
byó  zaw ieszo n y  w  w ie lk ie j sa li, a  to w  podziękę za  
czyn  n iezw y k łe j o fiarn o ści d la  T o w . ze s tro n y  jeg o . 
P .  B ra tk o w sk i  bow iem , k tó ry  z a jm o w a ł s ię  p rz e k sz ta ł
cen iem  zu p e łn em  strze ln icy , k w o tę  2 0 .0 0 0  z łr . ,  ja k ą  
n a  to w y ło ż y ł, o fia ro w a ł T o w a rz y s tw u .

U ro czy s te  o tw arc ie  s trz e ln ic y  n a s tą p i  1 7 . bm . 
od p o św ięcen ia  n o w ych  lo k a ló w  p rzez  k s  k a n o n ik a  
M a z u ra k a  po n a b o że ń stw ie  u  O O . F ra n c is z k a n ó w , 
p rz y  u d z ia le  zaproszonej c a łe j R a d y  m ie jsk ie j, W y 
d z ia łu  k ra jo w eg o , n a m ie s tn ik a  i T o w . s trze leck ich  z 
K ra k o w a , B o ch n i, T a rn o w a , R z eszo w a  i in n y ch . P r e -  
m je  k ró lew sk ie  n a  rb . u s tan o w io n o  w  do tychczasow ej 
w ysokośc i i  u ch w alo n o  now y re g u la m in  s trz e la n ia . 
W n io se k  n a  zap ro w ad zen ie  s z k o ł y  s t r z e l a n i a  
d la  m ło d z ieży  p rz ek a za n o  w y d z ia ło w i. P .  R h -h tm an o - 
w i Z y g m u n to w i, k tó ry  o fia ro w a ł T o w . 3 0 0  z łr .  zg ro 
m ad zen ie  w y ra z iło  p o d z ięk o w an ie , jak o te ż  rz eźb ia rzo w i 
B a rąc zo w i tu d z ież  b u d o w n iczy m  L e w iń s k ie m u  i  K a -  
m ien o b ro d zk iem u  za  pom oc p rz y  re s ta u ra c j i .

D o  w y d z ia łu  w y b ra n i z o s t a l i : p rezesem  M ich a l
sk i M ic h a ł, z a s tęp cą  p re z e sa  D z ik o w sk i A lf re d , go 
sp o d a rzem  B ra tk o w sk i L e o n ;  sk a rb n ik ie m  Ih n a to w ic z  
J a n ,  a  do w y d z ia łu  : C iu c h c iń sk i S ta n .,  G ro ss  F e r 
d y n an d ; G ło d z iń sk i,  G la n z  K a ro l;  G e tr itz , J a h l  I g n a 
cy, K u n ic k i  A n to n i, W a lich iew ic z , P la to w s k i S ta n  , 
R ie d l  E d m u n d , S c h u m a n  A u g u s t  i Ś w is te r s k i  W ik to r .

K a ta s t ro fa  Had&p-Ór t * .  Hłatorja H *c-icbłeg< 
w ilk a  w  S a d a g ó rze  z n a la z ła  ju ż  i lu s tra to ró w . "Wie
d e ń sk i E xtrablalt p rz y n o s i ry c in ę , w y o b raża jącą  z a 
b icie  ow ego w ilk a . W id z im y  n a  ty m  o b ra zk u  S a d a -  
g ó rę , a  w ła śc iw ie  „ p a ła c *  ra b in a , w  o toczen iu  dz ie 
w iczych  l a s ó ^  (!). W  d łu g ie j a le i n a  p ie rw szy m  p la 
nie  ch ło p  w  stro ju  w ę g ie rsk im  (!) z ab ija  w id ła m i 
w ś c ie k łą  b e s tję , a  s tró ż  nocny  z la ta rn ią  p rz y p a tru je  
s ię  tem u . — C h o rzy  po k a leczen i p rzez  w ilk a , znajd  i ją  
się  do tej c h w ili w  s ta n ie  z d ro w ia  n o rm aln y m , a to 
zarów no  ci, k tó ry ch  w y s ła n o  do B u k a re s z tu , j a k  i 
p o zo sta jący  pod  op iek ą  tu te jsz y ch  le k a rz y . D o n o szą  
n a m , że P a s te u r  m a  p rzybyć  i o B u k a re s z tu  osob i
ście  d la  z b a d a n ia  p rzeb y w ający ch  t am  p a c jen tó w  sa -
d a g ó rsk ieb .

P o s a d a  Przy magistracie krakowskim jest do 
o b sad zen ia  posada aplikanta nadetatowego z płacą ro
czną 600 zlr. Kandydaci winni wnieść podania do 
prezy urn tamtejszego magistratu w terminie do dnia

hm . i do p o d a n ia  do łączyć  św ia d e c tw a  ze z łożo
ny ch  trzech  eg zam in ó w  teo re ty czn o -p raw n iczy ch , oraz  
w y k azać , że 4 0  ro k u  życia  n ie  p rz ek ro czy li. K a n d y 
dac i, p ra cu jąc y  p rz y  u rz ęd a ch  p u b lic z n y ch , w in n i 
w m sść  p o d an ie  za  p o śre d n ic tw e m  p rzełożonej w ład zy .

Zmarli w e L w o w ie : A n to n in a  S p o ż a rsk a , żo
n a  rę k aw ie zn ik a .

Odpowiedź od A dm inistracji. W n y  P a n
L. Gródecki to Dubn ku. G a ze ty  n ie  w s trz y m a liś 
m y . P ro s im y  o n ią  u p o m n ieć  się  n a  poczcie.

którzy u nas żyj<j, sprowadzić do miłości pra
wdziwej narodowej jest naszym obowiązkiem; 
obowiązkiem naszym jest  przekonać, że podszepty, 
jakobyśmy chcieli nie wolności tylko Dłędów, 
których myśmy się wyparli, są kłamstwem po- 
dłem i nikczemnem ! r Drogą taką uda się sńro- 
wadzić do wspólnego nowego szlachectws ofiary, 
przekonania i miłości, wszystko to, co w grani
cach Polski żyje, a gdy ono ogarnie wszystkich, 
wtedy jakiekolwiek będą pociągnięte po Europie 
granice, jakiekolwiek będą dyplomatyczne ukła
dy, a może krwawe wojny — niewola minie. Bo 
nie jakieś polityczne rachunki, nie dyplomatyczne 
układy, które mylą, nie powstania, które zawodzą, 
bo do nich sił nie mamy, spełnią nasze prze
znaczenie ; nie tem, ale wzrostem ducha obywa 
telskiego przyszłość nasza ma stać. — A do tej 
wolności powoli mamy przyuczać dla własnego 
ich szczęścia i tych, którzy nas pokonali, bo nie 
dla nas ją  chowamy, ale dla wszystkich. Zdo
bywamy dli sio.Me wolność obowiązku i sumie
nia kPdy ją  zdobywamy dla diugich, kiedy jej 
drugich uczymy.

A na to, iżby to się stało, co jes t  w prze
znaczeniu, potrzeba nam tylko tego silnego po
stanowienia i tej w duszy przysięgi, że nie bę
dziemy się wypierali przodków naszych i tej 
tradycji, którą Bóg dał dziejom naszym. Nie 
płoszmy się krzykami dwóch przeciwnych stron
nictw w Europie, z których jedno krzyczy: „weź 
przemocą prawo!* — a drugie odpowiada, że 
„prawa nie dau, ale pamiętajmy o tem, że pełnie
niem obowiązku wolność zdobywać należy. Zdo
bywajmy wolność, która tam stanie, gdzie będzie 
gotowość do poświęcenia d’a tej Rzeczypospoli
tej, która jes t  związkiem serc dążących do do
brego celu, wspólną miłością, wspólnem narodu 
braterstwem i wspólną czcią dla obowiązku i dla 
sumienia, które się przed żadną nie ugnie 
przemocą.

(Długo trwałe oklaski.)
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Teatr, literatura i muzyka.
Z teatru. W in n iśm y  czy te ln ikow i k i lk a  s łó w  

sp raw o zd aw czy ch  z dw óch o s ta tn ich  w ieczorów .
W e  środę  d aw an o  po raz  d ru g i trz y a k to w ą  ko- 

m ed ję  F u ld y  „ R a j  u tra c o n y " , o k tó rej je ś li  n a s  p a 
m ięć  nie m y li, p is a ł  ju ż  k to  in n y  n a  tem  m ie jscu .

R zecz  to sen zacy jn a , bud ząca  rze te ln e  zajęcie  a 
o d sk a k u jąc a  żyw o, z w łaszcza  w  ak cie  d ru g im , od n ie 
zn ośnego  szab lo n u  „ sc h a u sp ie ló w "  n iem ieck ich .

P ie rw sz e ń s tw o  w  w ykonaw ców  rzędzie  p rzyznać  
w y p a d n ie  p . S tachow iczow ej. P e łn a  ta le n tu  a r ty s tk a  
g r a ła  z p rzek o n an iem  i m ia rą .  P ie rw sz a  d ra m a ty 
czna , zdaje  się  być w  o s ta tn ic h  czasach  szczególn ie  

I dobrze usposob ioną .
P .  C ichocka, sp e łn ia  po sw ojem u w łożony  n a  

n ią , acz n ie  dość w dzięczny  obow iązek .
Z  n ie  ła tw e g o  za is te  z a d a n ia  w y w ią z a ł się  w y 

b o rn ie  p . W o le ń sk i. J e g o  b a ro n  tra fia  celn ie  w  in 
ten c je  a u to ra . P e w n a  lek k a  sz a rż a  je s t  tu  zu p e łn ie  
n a  m ie jscu  i n ie  ch y b ia  an i n a  chw ilę  w ra że n ia .

C h a ra k te ry s ty c z n y m  filis trem  je s t  p . Z b o iń sk i.
P .  Z aw ad z k i p rzek o n y w a się  dow odnie , iż na  

w y u c za n iu  się  ró l a  oduczan iu  k a ry tu ra ln e j dykcji 
ty lk o  z y sk a ć  m oże.

S zczery m i na  p raw d ę  i a rty s ty c zn ie  pow ierzone  
im  ro le  tra k tu ją c y m i są , ja k  zw y k le , pp . C h m ie liń sk i 
i T rap szo .

D la  p p . F e ld m a n a  i S zo b e rta  m am y  ty lk o  s ło 
w a  p o c h w a ły .

A k t  d ru g i w  fab ry ce , reży se ro w an y  s ta ra n n ie .
W czo ra j w  znanej operetce  d o llin g ero w sk ie j 

.D o n  C e za r"  z m ie rz y ła  się  po ra z  p ie rw szy  z w ię 
k sz ą  p a r tją  p . D in a .

W y s tę p  to  b y ł  pod k ażd y m  w zg lędem  szc zę śli
w y . M ło d a  a r ty s tk a ,  m im o  k o s tju m u  k ręp u jąceg o , r u s z a 
ł a  s ię  sw obodn ie , re c y to w a ła  prozę n a tu ra ln ie  a  w 
śp ie w ie  p rz e ja w iła  p o stęp  rze te ln y , św iad czący  za ró 
w no c h lu b n ie  o g o rliw ej je j p ra cy , ja k  i o d o sk o n a
ły c h  w sk azó w k ach  n au czy cie li. P rz y jm o w an o  też p . 
D in ę  n a d e r  życzliw ie , odszczegó ln ia jąco , z m u sza jąc  j ą  
do p o w tó rzen ia  fig la rn eg o  w a lczy k a .

P .  S k a lsk i  w y d a ł się  n a m  w czoraj ba rd zo  k o 
m iczn y m .

U d z ia ł p p . R a d w a n o w e j, K asp ro w iczo w ej i L a 
sk o w sk ieg o  p rz y c z y n ił się  w  w y so k im  s to p n iu  do 
z ao k rą g le n ia  ca ło śc i.

C zy  w olno, na  m g n ien ie  oka, za jrzeć  za k u lisy ? ...
S ro g i ce rb e r te a tra ln y  św ia d k iem , iż ja k o  żywo 

n ie  c iąg n ie  tam  n a s  n ic  i n ig d y  a  je ś li  p rz es tę p u je m y  
te ra z  p ró g  ten  ta jem n iczy , o k tó ry  p o tk n ę ło  się  ju ż  
ty lu , to czyn im y  to ty lk o  g w o li a tte n to w a n ia  p ró b ie  
nowo an g ażo w an ej p . S z n a ż a n k i.

P .  S z n a ża n k a  (M a rja , dano je j n a  ch rzc ie  św ię 
ty m ), b y ła  do tąd  a r ty s tk ą  jed n eg o  z k ilk u  tea tró w  
sto licy  naszej i w y r a s ta ła  pod o k iem  tak ic h  ty ran ó w  
i k a tó w  ja k  B o g u s ła w sk i , K e n ig , B re z a , G aw a lew iez  

Z a le w s k i .. .
J a k o ż  u ro s ła .. .  n a d e r  w d z ięczn ie  i okaza le , co 

n a  d z is ia j (p róba  się  jeszcze  nie ro zp o częła ) c zy te ln i
k o w i w y s ta rcz y ć  m u s i.. .

R eB zta do g o śc innego  w y s tęp u  n iech  p o zo stan ie  
m ilc z e n ie m !

Ostatnie wiadomości.
Ogromnej wrzawy narobiło odroczenie ro 

syjskiej pożyczki 3 -procentowej. Według Beri. 
Bórsencourrier, kontrakt co do objęcia pożyczki

był już podpisany, ale zawierał on klauzulę, da
jącą obejmującej pożyczkę grupie finansowej 
prawo unieważnienia kontraktu w razie nieprze
widzianych przeszkód. „Otóż firmy Rotszyldów i 
reszta członków tej grupy mają prawo w prze
śladowaniu żydów upatrywać taki nieprzewidzia- 
uy wypadek tem bardziej, że w chwili zawarcia 
konlraktu dano im jak najbardziej zaspakające 
zapewnienia. Wycofanie się z interesu rosyj
skiego nastąpiło na żądanie głównie londyńskie
go Rotszylda, który z powodu udziału swego w 
rokowaniach o pożyczkę rosyjska musiał ostatnie- 
mi czasy mnóstwo znieść wyrzutów. Z ustąpieniem 
Rotszyldów trudno wogóle, aby się znalazła gru
pa do objęcia tej pożyczki rosyjskiej-1.

Nie wiele w tem prawdy. Eotszyld, zwła
szcza londyński, sprzedałby wszystkich żydów 
dla swego interesu; to samo^uczyniliby bankie
rzy berlińscy. Zdaje się, że wysokie wpływy 
polityczne zagroziły owej grupie. Rosja na 
gwałt przygotowuje się do wojny; przeciwne 
więc Rosji mocarstwa nie mogą dopuszczać finau- 
sowego spotężnienia Rosji i dały jej teraz nau- 
ez,kę, że w razie wojny odcięty jej będzie kre
dyt europejski. Finansowa targowica w Paryżu 
jest zresztą obecnie wątła, a bez niej pożyczki 
takiej przeprowadzić niepodobna.

Rosyjski minister skarbu zemści się za to 
wycofaniem swoich zapasów złota z Londynu 
(zwłaszcza od Rotszylda) i z innych targowic 
pieniężnych — ale na to są już przygotowani.

Z Rady państwa.
( Telegram Oaz. N ar.)

W iedeń d. 8. maja. Na wczorajszem po
siedzeniu K o ł a  p o l s k i e g o  omawiano sprawę 
adresu do tronu. Dyskusję całą uchwalono za
trzymać na razie w tajemnicy. Po załatwieniu 
tej sprawy, zajmowało się Koło sprawą szkół 
krakowskich, poruszoną na jednem  z poprzednich 
posiedzeń przez p. Sokołowskiego.

W iedeń  d. 8. maja. Na wczorajszem po
siedzeniu Koła polskiego zgodzono się jednomy
ślnie na cofnięcie adresu, aby nie utrudniać po
łożenia parlamentarnego. Wprawdzie większość 
dla adresu komisji byłaby w razie drobnych po
prawek zapewnioną, jednak nie byłoby odpowie
dnią rzeczą jednać dla adresu głosy młodocze- 
chów i antysemitów wobec stanowiska, jakie te 
stronnictwa zajmują. Uchwałę Koła polskiego 
uważają powszechnie za bardzo roztropną i po
lityczną. Wskutek takiego obrotu rzeczy nie ma 
oczywiście mowy ani o przesileniu ministerjal- 
nern, ani o jakichkolwiek zmianach w układzie 
stronnictw i większości. Większość pozostaje 
nadal tą samą i lewica niemiecka także jest 
bardzo zadowolną, że nie przyszło do stanowcze
go zerwania. Lewica uchwaliła jednomyślnie 
także nio wnosić adresu, a na to samo zgodził 
się klub Hohenwarta. Ministerstwo wychodzi z 
tego stanowisa, że odpowiedź na adres nie jest 
niezbędną i w tym duchu wypadnie deklaracja 
hr. Taaffego. Będziemy mieć więc nadal wię
kszość od wypadku do wypadku z udziałem le
wicy niemieckiej.

W iedeń d. 8. maja. Wczoraj odbyła się 
rada ministerjalna pod przewodnictwem cesarza, 
na której przyjęto tekst deklaracji, jaką hr. Taafe 
złoży imieniem rządu w czasie ogólnej dyskusji |

adresowej. Deklaracja ta wyrazi prawdopodobnie 
zapatrywanie, iż rząd wcale nie czyni z tej spra
wy kwestji gabinetowej (że może i nie zostać 
uchwalony żaden adres).

W iedeń d. 8. maja. N. Fr. Press* omawia 
dziś znowu w artykule dłuższego sprawę adreso
wą i wyraża zapatrywanie, że należy adres przez 
zupełne odjęcie mu charakteru politycznego, za
stąpić rodzajem oświadczenia. Późniejsze dopiero 
chwile mogą w całej sytńaęij' parlamentarnej 
przynieść jasność i dać możoę$Ć stronnictwom 
do porozumienia — obecn«P#aś' forsowanie adre
su nie byłoby odpowiednieuf.'

W iedeń d. 8 . maja. (Z Izby posłów). Po 
rozpoczęciu dzisiejszego posiedzenia fzby posłów 
opuścił dr. Smolka krzesło prezydjalne i jako 
zwykły poseł postawił wniosek, aby ze względn  
na liczn e projekty adresu ominąć nchwale- 
nle tegoż przez w y sła n ie  do cesarza depu- 
tacji, z łożon ej z prezydjum - któraby w yra
z iła  n stóp tronu zapew olenia  w iern ości i  
szczerej u leg łośc i.

W niosek dr. Sm olki pozgodaein  ośw iad
czen iu  prezesów  w szystk ich  klubów  z o s ta ł  
jed n o g ło śn ie  przyjęty . Izba w n io sła  tr zy 
krotny okrzyk na cześć cesarzu.

Taaffe zbliżywszy się do dr. Smolki dzięko
wał mu serdecznie, poczem 'posiedzenie zam
knięto.

W iedeń  d. 8. maja. Wniosek Smolki opie
wa dosłownie: „Upoważnia się prezydjum Izby 
deputowanych, ażeby złożyło u stóp tronu naj
głębsze i najserdeczniejsze podziękowanie za 
podniosłe wyrazy, któremi najjaśniejszy Pan ra
czył nową Radę państwa w dniu 11. kwietnia 
powitaó, jak również za ponownie stwierdzoną 
wspaniałomyślną troskliwość o dobro Jego In
dów, i aby dołączyło zarazem gorące wyrazy 
niezmiennej wierności i najgłębszej czci dla 
cesarza.

Skutkiem przyjęcia tego wniosku należy 
uważać za załatwioną uchwałę powziętą na po
siedzeniu Izby deputowanych z dnia 16. kwie
tnia, aby odpowiedzieć na najw. mowę tronową 
adresem ; za załatwione należy tem samem uwa
żać także sprawozdanie komisji adresowej".

j.

W i e d e ń  d. 8. maja. Cesarz zezwolił 
na sukcesywne urządzenie gimnazjum wyż
szego w Podgór u.

W i e d e ń  d. 8. maja. Wedle z Berlina 
nadeszłych tu wiadomości, nakazane już z Pe
tersburga przeniesienie 22. rosyjskiej dywizji 
piechoty z Nowogrodu na granicę zarhodnią, 
zostało cofnięte na rozkaz cara, który oba
wiał się, że przeniesienie to wywarło by przy
kre wrażenie u ces. Wilhelma, będącego wła
ścicielem pnłku wyborskiego, który do tej 
dywizji należy Minister wojny będzie jednak 
natomiast pomnażał wojska rezerwowe.

P e t e r s b u r g  d. 8. maja. Władze ad
ministracyjne w Moskwie zarządziły nagle l i 
czne wydaleuia żydów.

- B e l g r a d  d. 8. maja. W kołach urzę
dowych pauuje przekonanie, że Pasiczowi i 
arcbimaadrycie Duciczoui uda się skłonić 
Natalię do dobrowolnego opuszczenia Serbji.

B erlin  d. 8 maja. Na miejace M>>lt- 
kego mianowany został, jak powiadają, książę 
r-jea^  hrunszwicki Albrecht (członek dyunstji 
pruskiej) prezydentem komisji lla  obrony 
krajowej.

I* a r> ż  d. 8 . maja. Większość najwyż
szej rady wojskowej przyjęła plan jenerała 
Gillou co do rozszerzenia fortyfikaeyj Paryża, 
który ma obejmować Lasek Buloóski i Long- 
champs, tudzież miejscowości suresnes, Pu 
teaux, Courbevoie, Asnieres, Neuilly, Leval- 
lois i Clichy. Koszta w sumie 150 mii. fr. 
zapewne będą pokryte ze sprzedaży gruntów 
teraźniejszego wałn fortyfikacyjnego.

P a r y ż  d. 8. mnja. ttedłag Figara ks 
Wiktor Napoleon oświadczył, że obecuie ma
nifestu nie wyda, i że akceptuje republikań
ską formę r/ądów, jeżeli uszczęśliwiają Fran
cję. Po wiol letnich wszelako przesileniach 
cesarstwo ju ż  bywało przywracane; może 
przeto w przyszłość poglądać z otuchą. Wobec 
pretensyj rojalistów utrzymaaie uuii konser
watywnej (rojalistów i bonapartystów) jest 
rzeczą gorzej niż trudną.

Londyn d. 8. maja. Według wia
domości uadeszłych na Peruw ię, wybuchł 
w Santjago (stolica Chili) rokosz wojskowy, 
który jednak stłumiony zo s ta ł: kilku żołnie- 
rzyzastrzelono. Wyższych oficerów aresztowano, 
ponieważ rząd im nie ufa.

L o n d y n  d S. maja. Oskarżony o wy
stępek praućiw obyczajności deputowany, ka
pitan Vżruey, został na rok więzienia skaza
ny. W miejsce zmarłego konserwatysty zo
stał w Stowmarket wybranym do Izby posłów 
gladstouista.

L o n d y n  d. 8. maja. Standard, podno
sząc dfisseldorfską mowę ce3. Wilhelma, sławi 
jego zamiłowanie pokoju, do czego też po
siada siły potrzebnej, a to w trójprzymierzu, 
w którem góruje potężna siła wojskowa Nie
miec. Francja i Rosja nie mogą wystąpić 
przeciw Niemcom bez równoczesnego targnięcia 
się na iuteresa Anglii. Olbrzymia rezerwa 
sił wojskowych lądowych i morskich, jaką 
dysponuje Anglia, waży więcej niż do równo
wagi potrzeba, tak dziś jak i na przyszłość. 
Pokój europejski spoczywa zatom w ręku 
członków trój przymierza.

W iedeń  dnia 8. maja godz. 1 min. 56 
po południu. Akcje kredytowe — ■—. Akcje al
pejskie To warz. górniczego 93,60. Akcje wę
gierskie Banku kredytowego 343'25 Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 159-10. Akcje Unionbanku 
238'—. Akcje kolei Karola Ludwika 220-50 
Akcje kolei Północnej 284--—. Akcje kolei Połu
dniowej ( L o m b a r d y )  115-75 . Akcje kolei Al-
fóldzkiej (losy tureckie) 35-20. Akcje kolei Pań
stwowej 263.25. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 246-—. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wscbodniej 198'— . Losy komunalne wiedeńskie 
151-—. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
157-75. Galie, oblig. indemn. — . Akcje kolei 
północuo-zachod. (lit. B. Elbethal) 223-25. Losy 
regulacji Cisy — . Akcje Banku dla krajów 
koronnyc-h 21575. Akcje Bankwereinu 113*80. 
Rosyjski rubel papierowy 138-35.

°/o renta wspólna — , 5%I10
austr. papierowa 
—•—. Renta 4°( 
węg. papierowa 
Marki niem. —

5%  renta austr.
rentc
złota

'o węg. złota 104-50. 5% renta 
101-35. Napoleondory —•—.

WlMomożtl litMewt.
Lwów, dnia 8. maja. (Z laby handlowej). 

I. Akcje aa ntnkę.
pł»e%

Kolej galie. Karola Ludw. 200 ał, m. k. . 220'— 
Kolej Lwów-Ozern.-Jasska po 200 rf. w. a. 244 — 
Banku hipotecznogo gal. po 200 ił w. a. . 308— 
Banks kredyt, gabo. po 200 ał. w. a. > . '

IL Listy autawne aa 100 ił.
Bankd hipoteeinego galio. 5*/» l°g w 40 l a t  100-85 

5°/. wal(, wjd. l ^ p r  108-90
” ” 4*/,7, los w 60

Banku krajowego 4ł/,7o l0* *  latach . 
Towara. Kred. gaL aiemak. 5 • /» ..................

’ ” J 47, los. w 4l7/l'
” .  ” 4‘ ,7. loa. w 61L

: ;  „ ,  47^ los- w 56 lat.
m. Liity dłułne na 100 ał.

Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6*/,) 3®/,
„ „ „ * (d- 5«/.) 27,7. •

Ogólnego rolnieao-kredytowego Zakłada 
Galicji i Bukowiny w likwidagi 67,
los. w 15 lat . . ■ ..................

IV. Obligijjaa 100 ał.
ndemnizacyjne galie. 57# m* k. . • •
Galie, funduszu propmacyjnego 4% .
Baków, fundom propinanyjnego 6% .
Kom. banku krajowego 5% ^  w I. am 
Pożyczka krajowa * roku 1873 6 ^

98-20
9890

97-70 
95 70
99 95 
9530

dla
wa.

60—
53—

żądają
123 — 
247— 
Sil — 
216 —

101 5L 
109-60 
9890 
9960

98*40
96 40

100 65
96—

49— r.s—

w. a.

105—
tf-60 

101—  
101—  
104 50
98-50

105 70 
94 20 

101-70 
10170

9920

JU1  ■ ^

otworzył 'kancelarję adwokacką
489 - w e

przy ulicy Mickiewicza 1. 1>
W szech nauk lekarskich

Dr. Adolf Wete
488 a m e r y k a ń s k i  d e n t y s t a
po odbyciu specjalnych studjów w Berlinie i F i
ladelfii rozpoczyna praktykę swą dentystyczną 
z dniem 1. maja przy ulicy Karola Ludwika 1. 11.

■  2423

50 r
Już przedustatu ł t> dzień.

T r y e s t e ń i k i c  n a  s c h r o n i s k o
(nSeehospiz-Lose“) G łów na wygrana: 1600 wygranych.

OW "  l O O O  c a . U ł Ł a t Ó  w  wartości.
Me L w ow ie sprzedają pp.: August S eh ellen berg  ł Sokal & L illen .

Z n a k o m it a 2499

frp la  i  i i
Ktokolwiek pragnie ze skutkiem  łowię r jb y  
badź to w przyiębli lub na otwartej rzeczce 
łub w staw ’ i , zarówno wędką jak  siecią, 
j . i l i  chce z daleka przynęcić ryby, powi- 
nien kupić nietrującą z n a k o m itą  moją p rz y 
n ę tę  n a  ry b v , wraz z opisem używania, 
Posiadam liczne podziękowania. Cena 2 mrk.

W yrabiam niemniej przynęty dla raków, 
łas ic  , zajęcy, lisów, kun , sarn itp. Cena

marek p o R T A S K IE W IC Z
fabrykant przynęt 

W rocław (Breslau) K letschkauerstrasse 4

i T oczak i francuskie
pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
k a m ie n ie  m ł y ń s k ie

dc m ie le n ia  tw a rd y ch  przedm iotów.

Gazy jedwabie szwajcarski]
z fabryki Dufour & Co. 

C z e s k i e  i s z l ą s k i e
k am ien ie m ły ń sk ie ,

S a s s i e  z ia a m -i^ te
kam ienie m ły ń sk ie ,

N arzędzia  do nakuw an ia  kam ieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące

polecają  w w ielkim  doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
fabryka kamieni młyńskich 

Od er berg — Dworzec
1961 (S z lą ik  austrjacki).

Cenniki gratis i franco.

A j e n t ó w  do rozprzedamy 
prawnie dozwolonych 
losów przyjmuje ^  
pod ^

bankowy. Oferty 
*■ B . 100 do ekspedycji

anonsów J . Danneberg
Wiedeń 1. Kmnpfgassc 7. Telefon 4022.

Maierjały bodowlane!
Cement, Wapno

b ia łe  1 h y d ra u lic z n e ,

Papka do krycia dachów, 
Izolirek, Cegły ogniotrwałe,

Piece kaflowe
z G liń sk a  i H a rd tm u th a

utrzym uje na składzie

Arnold Werner
w e L w ow ie. 2486

Trawa miodowa
( Halcus Janr.tus)

nasienie świeże i pewne na grun ta  suc-he 
lub mokre zupełnie liche, na pastwiska wy- 
borna roślina raz zasiana trw a kilka lat 
J e d e n  k o rz ec  wraz z workiem kosztuje 
4  ssłr. przy zakupnie naraz io  i£orcy dJ0. 
daje się korzec bezpłatnie. Zamówienia usku- 
tecznia J . BUISIEW ICZ , skład nasion 
w B o ch n i. 2213

S I R O P  

d u D ?

(50,000 O łiorycŁ„ , «* KASZLE Ka tary ,  KuklUftx

i  K v y xya 
® ł* O fu 0

WYLECZYŁO s i ę  

UŻYCIE

SYROPU Dra FORGET
w PA.Fl Y ż  u  

| 36, Rue Vivienne.

Na obecny sezon wiosenny!
W yszedł z druku

N A J N O W S Z Y

CEffliK FARB
Alojzego Hubnera

2467w e Lwowie  
ulica Karola Ludwika

który na żądanie darmo i opłatnie
s ; ę ro z p y la .

ojcem 
* iony,

Rozpacz!
W  pokorze podpisany, będąc 

Hezncj rodziny, sześciorgu dzieci t 
umeszczę&liwiony na prawa 
dzie dyurnisty, pozostdj)« ® ZUrmiesięcy, środki ratunku teyczerpa 
pełnie, żona zaś nieuhczalniesłaka, costg 
dzieje z tą familią, Bóg jede , J d
piej. Oto w ostatecznem razie _ V
cia. zdrowia i koniecznego wV aj  f awvch 
udaje się tenże w uniżeniu doJasUwyeti 
serc i patrjotycznych dusz , 
łaskawe względy pomocy bzan. 
id  -  pod adresem Ignacy Skórski, Kan 
tarówka, Tarnów

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PA R FU M E R Y A

A0X TIOLETTES de PARHE

ED. PINAUD
ujjij.............. Ani Yiolettes d« Parma
issency* dla ehastek Aux Yiolettes do Parmo 
Wod* tuaistowa.. i  n i Yiolettes de Parni#
pomadł Aux Yiolettos do Parmo
oieiek ... Ani Yiolettes de Parmę 
Puder ryżowy—  Aoi Yiolettes de Parmę 
Kô etyki Auł Yiolettes de Parma
3 7  ̂ B o n V J e S tn s b o n r g ^ 7

SSiSHJ

s Magazyn nowości na suknie damskie 
1 W I L H E Ł K a  S Y D O R A
ffi w e Lw ow ie plac Marjacki 1. 4
g  poleca na sezon wiosenny I le tn i: wielki wybór najnowszych materjałów weł- 
H  nlanych, Fulary jedwabne oryginalne francuskie Vo!l d. Laine (batyst wełniany)
Uj w największym wyborze, satyny, batysty, m uśliny, lew antyny, płóeienka z pierw- 
ffi szorzędnyeh fabryk Alzackich, o prawdziwych kolorach, dobre do prania Magazyn 
(Jj przyjmuje także suknie damskie do Wykonania podług ostatnich wzorów paryskich, 
jjj P ró b k i  f ra n c o .  C eny  s t a ł e ,  n a jn iż sz e . 2337 m
li5a5B5gS3qm jH5W gcMgSH5Mg5?»r ?C3»;?^*g5a5gSa5H5a5?*a»15g5Mg5a

Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis i franko.
Nowość dotąd niebyw ała: K s ią ż k i z w z o ra m i dla krawców niefrankowane tylko za 

nadesłaniem  z ł r .  20-—, które po zamówieniu strącone będą z rachunku.

I k l a t e r j a ł y  n a  u b r a n i a .
Peruw ien i doskin dla W ielebnego Duchowieństwa, przepisane m aterje na mundury dla 
c. I k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych, gimnastyków, I służących  
na llberję — niemniej sukna na bilardy, stoliki do gry, pakłak, także nieprzem akalny 
na ubiory myśliwskie, materje do prania, pledy do podróży od 4 14 złr. Kto pragnie 
nabyć towar uczciwie sporządzony, trwały, czysto wełniany, nie zaś bezwartościowe 
szmaty, które coraz częściej oferują po cenach bardzo n isk ich , jednak w gatunku tak 
złym, że opłata krawca za robotę wartość przedmiotu kupionego przewyższa, ten  niech 

się uda d o  n a j w i ę k s z e g o  a k ł a d n  s u k n a  w  A u s tro -W ę g rz e c h  pod firm ą:

Jan Stikarofsky w Bernie inorawskiem (Briinn).
Stały mój zapas towarów dochodzi zawsze do */, m ilio n a  z ł r . ,  nic więc dziwnego , że 
w takim  światowym magazynie pozostaje wiele re sz te k . Każdy zrozumie łatw o, że 
z resztek pozostałych próbek wysyłać nie mogę, gdyż rozsyłając ich kilkanaście tysięcy, 
wyczerpałbym całe postawy sukna na same tylko próbki, ci wszyscy więc, którzy ogła
szają, iż przesyłają próbki z resztek, dopuszczają się pospolitegc oszustwa, a zamiary 
ich są nadto wyraźne, by je  bliżej określać potrzeba. B e sz tk l  , któreby się nie podo
bały, mieniamy na inne lub też zwracamy za nie pieniądze. Przy zamówieniu resztek 
należy podać dokładnie kolor, cenę i długość. — Wysyłam tylko za zaliczką najmniej 
z a  z ł r .  10 f ra n c o . — Korespondencję prowadzę w językach : niemieckim . polskim, 

w ęgierskim , francusk im , czeskim i włoskim.

O K R U C H Y  H E R B A C IA N IE
Piękny liść i najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką;

1. g a tu n e k  z lr .  3  2 0  j za kilogram  franco
2 . g a ta n e k  z łr . 2 ’—  j z  opakowaniem

j m . -  mm:, mm mmmmmm*
2025 Thee  & R u m -Im p o r te u r ,  Briinn.

rWody lecznicze musujące
z apteki pod „Gwiazdą44

2225

X

X

D l a  t > a m  !

Nowości z konfekcji
i materje wełniane

pokea

MAGAZYN SCHAYERÓW
WE LWOWIE.

_______________  2323

PIO TRA M IKOLASCHA
w e Lw ow ie. 2311

odszezegóLniają się niezwykle tanią ceną, szczęśliwie obmyślanym składem  
i sposob-m umiejętnym wyrobienia ta k , iż przez organizm ludzki łatwo 

przyswajane i z przyjemnością używane bywaja.
Skład chemiczny tych wód, mianowicie:

W ody alkalicznej, gorżkłej, m aguow ej, litow ej, żela- 
zist<*J, jodow ej, brom owej i sa licy low ej jeat na każdej 

flaszce uwidocznio! y.
Cena flaszki wody alkalicznej, gorżkiej, magm, litowej i żelazistej 16 Ct.

Cena flaszki wody jodowej, bromowej i salicylowej 18 Ct. 
le j samej objętości flaszka Lemoniady angielskiej musującej, środka łago- 
Łnie rozwalmającego kosztuje 35 ct. Za czyste flaszki próżne zwracam 6 ot.

IOOOOOOOOOI o o o o o o o o o o o o o
o

S O  ł a t  n x n n n e

B e r g e r a

Lecznicze Mydło Smołowcowe.
Przez słynnyeb lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań

stwach Europy z świetnym skutkiem na w a z e l k l e  w y r z u t y  s k ó r n e  szczególniej 
na  przewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odinarznięcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. Bergera mydło smołowcowe zawiera 40%  smo
łowe a drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszeikiemi innemi 
mydłami smołoweowemi w handlu. Celem ochronienia się przed fa łszo- 
waniaml należy żądać wy raźnio B ergera mydła smołowcowego i uwa
żać na wydrukowany obok znak ochronny.
W uporozywych cierpieniach skórnych używa się zamiast m ydła smołowcowego skutecznie

Bergera mydlą smołowcowo-siarczonego.
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich n i e c z y s t o ś c i  c e r y ,  
na  wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 

i kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35%  gliceryny i pachnące

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.S0~ Cena sztuki każdego gatunku 35 ct. wraz z broszurą,
w  p u d e lk a c h  po  3 s z tu k  z ł r .  1, po 6 sz tu k  z t r .  1-91).

Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uw agę: MvriJn h
dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw w ypryskom : midrn t  , . nzo°'*8 
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające ; mvdł( ieb t[  1,0
reumatyzm i czerwoność tw arzy; mydło piegowe bardzo skuteczne- yolowe na
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów n-iiien« tanninowe
nia zębów. Względem innych mydeł B ergera zwracamy uw U o i srocle'i w-yszcze- 

żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania b ^  , — Należy
Fabryka I główna rozsy łk a : G. Heli & Conin w n* “ 
odzn aczo n a  d yp lom em  h o n o ro w y m  n a  m iedzyim i-na-L  ’• (T ro p p au ).

ezn e j w W ie d u iu  18S3 r o k  ^ 1vI s ^a w *e f& rm uceu ty - 
En gros dla Lwowa: u pp. a p te k a rz y  p  Mik„i „
En detail u pp. aptekarzy; H. B lum enfelda kR°la®eh\ Zyg m- Ruekera. 

sera, L. Frauenglasa, P . Geilhofra, C. S k lo n iń .t ; ! ’ Krzyżanowskiego, Jakoba Bei- 
kowie u L. Nossa; w Tarnopolu u F  u , g0’ w Brodaoh u M. Kulaka; w Czort- 
cach w apt. Redera; w Przemyślu i L  ™ .^ leisehm anna; w Kopyozyń-
u A. Amirowieza, J . M acury i  A Sh-7% , , 1 A - Mankowskjego; w Stnnisławowie
Stenzla, jakoteż we wszystkich z n a c z n i e j s z ^ ^ e k l K Ł "  J '

Sidorowmza

ze zdrojów ^ 09
Józefiny, Magdaleny, Szczepana i  W alerji

zamo- 
za pbśre- 

ze

już rozpoczętą została i można tako a n „ i 
wieaia u H; n r ,k a  Mailowego , w  “
dnictwem Zakładu zdrojowego w , , u ' u - albo 
składu Mattoniego u H 7 npiin oZc^ w u ie y  lub też 
w Krakowie u K W i s z u ' ^  W S ,ar-Vm Sączn, takie 
Weolzla, J .  Qoldvtas “ r‘ ’ * ^ 5 ,  PoJ

r s :  nwikr‘« Te"* u n- -
Sradk. K»r»la d£ npT011f “ | " “ - H

Meudrot-Low ieza, —
. _. Kuchariewskiego a p t . ,  

i Edwarda Treutlera, i Leonarda 
Ziemińskiego.

Z a rzą d  za k ła d u  zdrojow ego
w  Szczaw nicy. ^

IOOOOOOOOOOOIOOOOOOOOOOOOC

WIBLKI MAU4ZVN POWOZÓW .
firmy E .  &  J .  S T  R O T I I J .  IV 4 2 ł ł

ńnwR7«cb%r ^ -w Najnowszych fasonach, wyrobu 
powszechnie znanej fabryki nadwornej S C H



4 GAZETA NARODOW >oty 9. Maja 1891. Nr. 111.

C. k. nprzyw. galicyjską kolej Karola Ludwika.

S I B S k l ( V I M V A
na jednolitą 4 \ pożyczkę pierwszeństwa

c. k. uprzyw. galic.

kolei Karola Łndwlka
nominalnej wartości

20,000.000 złr. waluty austryjackiej w srebrze.
Procenta i amortyzacja są zapewnione aktami koncesji z dnia 3. marca 1857, 7. kwietnia 1858 

i 15. maja 3867, oraz ustawą z dnia 22. marca 1890 gwarancje państwowe, tudzież subwencją c. k. 
austrjackiego rządu.

Konwersja 4W  obligów pierwszeństwa z roku 1881.
C. k. uprzywilejowana galicyjska kolej Karola Łndwika podjęła na  mocy zawartego z c. k. 

M inisterstwem handln na dniu 30. lipca 1889, oraz na mocy ustawy z dnia 22. marca 1890 za
w artej ugody 4°/0 pożyczkę pierwszeństwa w sumie ogólnej o nominalnych 75,000.000 złr. w sre
brze celem pokrycia kosztów budowy drugiego toru między Krakowem i Lw ow em , oraz cel°m 
spłaty pożyczek pierwszeństwa z la t 1881, 1882 1887.

W  m aja 1890  em itow ana na m ocy w  sw ym  cza sie  o g ło szo n y ch  pro
sp ek tów  c. b. np rzyw . ga licy jsk ie j k o le i K aro la  Ł ndw ika z daty  26 . k w ietn ia  
1890  k w otę  4 0 ,0 0 0 .0 0 0  ow ej jednolitej 4 °/0 p o tyczk i p ie r w sz e ń stw a , w z g lę 
dnie k o n w erto w a n o  za  ob lig i pożyczek  do sp ła ty  przeznaczonych .

W mowie będący prospekt zawierał między innymi następujące postanow ienia:
Pożyczka wygotowaną będzie w obligach po 100, 300, 1.000 i 5.000 złr. opiewających 

na okaziciela. — Oprocentowane będą po 4 °/0 każdego 1. stycznia i 1. Iipca i spłacalne w ciągu 
67 la t w drodze losowania według planu umorzenia, uwidocznionego na każdym oblign.

C. k. uprzyw. kolej Karola Ludwika je st jednak uprawnioną wylosować w jednym lnb 
drugim rokn większą ilość obligów.

W ypłata kuponów i wylosowanych obligów następuje bez ja k ieg o k o lw iek  od 
trącen ia .

Za punktualną wypłatę procentów i kwot umorzenia tej pożyczki, ręczy cały ruchomy 
i niernebomy majątek c. k. uprz, galicyjskiej kolei Karola Ludwika, zaciągnięty w księgę kolejową 
c. k. Sądu krajowego we Lwowie.

Procenta i sołaty kaoitału tej pożyczki uskutecznione będą z czystych dochodów linij 
Towarzystwa, a mają pierwszeństwo przed pretensjami akcjonarjuszów pod względem procentów 
i dyv dendy, oraz przed mającymi się później zaciągnąć pożyczkami.

N a oprocentowanie i umorzenie tej nowej, przeznaczonej d la  sk on so lid ow an ia  
w szy stk ich  d łu g ó w  p ierw szeń stw a  c. k. n p rzyw . ga licy jsk ie j ko lei K arola  
Ł ad w ika p o ż y c z k i , potrzebną będzie po ściągnięciu będących w obiegu 3 pożyczek pierwszeń
stw a: od roku 1890 — 1951 3,246.970-30 rocznie, od 1952 — 1956 złr.: 2,453.690 20 rocznie 
(w obydwóch razach włącznie złr. 862.290-20, który zwrot c. k. anstrjacki rząd wziął na siebie) 
i snmy takie potrzebne będą przez cały czas trwania pożyczki objętej zapewnioną gwarancją pań
stwa i wzmiankowanymi poprzednio subwencjami.

Nowe 4 ‘/j. °/0 obligacje pierwszeństwa c. k. nprzyw. galicyjskiej kolei Karola Ludwika 
mogą być nżyte na zasadzie ustawy z 14. marca 1870 D. p. p. Nr. 33. jako korzystna lokac'a 
dla fimdacyj kapitałów zakładów stojących pod nadzorem publicznym, na depozyta, fideikoraisowe 
i papilarne cele, oraz na kaucje służbowe i kup.eckie.

P ożyczk i p ierw szeń stw a  z la t 1882 i 1887 w ycofan e są  odtąd z ob lega  
bądź przez k o n w ersję , bądź przez ca łk o w ite  w ypow iedzenie.

W powołaniu się na niżej wymieniony prospekt z daty 26. kwietnia 1890. przedkłada 
się do subskryp j i  dalszą część o n om in aln ych  2 0 ,0 0 0 .0 0 0  złr. w a l. an str. w  sre 
brz© jednolitej 4°/0 p ożyczk i p ierw szeń stw a .

C. k. nprzyw . g a liey jsk ie j ko lei K aro la  Ł ndw ika pod następ ąjącym i 
w a  rankam i:

Subskrypcja  ma miejsce za  g o tó w k ę , lub też w zamian za obligacje:
4 1/ a ° / o  pożyczk i p ierw szeń stw a  c. k. n p rzyw . g a licy jsk ie j k o le i K aro la  

Ł n d w ik a  %  rokn 1881.
A mianowicie przyjmowaną będzie:
S n b sk ryp cja  za go tów k ę dnia 12. m aja b. r . :
Za zam ian ę  zaś od dnia ogłoszenia niniejszego prospektu aż do najpóźniej 12. 

m aja b. r.
Wiedeń, Berlin, Frankfurt n. M., Hamburg, w maju 1891.

w e L w ow ie  w c. k. uprzyw. galic. akcyjnym Bankn hipotecznym i w Banku krajo
wym Kr. Galicji i Lodomerji i tegoż zastępstwach,

w  K rak ow ie  |
w C zern iow cacli i w filiach c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego.
w T arn op o la  j

w godzinach urzędowych i pod następującymi w arunkam i:
Przy subskrypcji *a g o tów k ę  wynosi cena subskrypcyjna 96 złr. a. w. za 100 zlr. 

nom inalnych wraz z 4 0/° odsetkami od dnia 1. stycznia 1891. aż do dnia odbioru.
Przy subskrypcji należy złożyć kaucję w wysokości 5°/0 zgłoszonej kwoty w gotówce lub 

w efektach oznaczonych przez miejsce subskrypcji.
Przydzielanie, którego wysokość pozostawia się wymiarowi każdego miejsca subskrypcji, 

nastąpi jak można najrychlej po ukończeniu subskrypcji za zawiadomieniem subskrybentów.
W razie, jeżeli przydzielenie wypadnie mniejsze od zgłoszenia, zwróci s*e niezwłocznie 

nadwyżkowa kancja.
Odbiór przydzielonych obligów nastąpić może za złożeniem p r z y p a d a j ą c e j  kwoty od 20.

maja b r.
Subskrybujący jest jednak obowiąząnym odebrać:

1 f i  przydzielonych obligów najpóźniej do 25. m aja br-
’/. , 10 c*erw ca br
J/s „ 3 0 . czerw ca  br.

Kwoty poniżej 5000 zł. należy niepodzielnie u r e g u l o w a ć  najpóźniej do 25. maja br.
Przy odbiorze obligów złożona kaucja zarachuje się, względnie zwróci.’

II.

W  subskrypcji przez konwersją obowiązują następujące w arunki:
Konwertujący otrzymuje za każde:
G uldenów  w srebrze 0 6  nom- 4 1/,°/0 ob llgacyj, k tóre n a leży  z ło ży ć

w raz z  kuponam i p łatn ym i 1- liP ca
Guldenów srebrze 100 nom. 4 °/0 obligacje nowej pożyczki pierwszeństwa także z kuponem 

płatnym 1. lipca 1891, przyczem reszta niedająca się wyrównać przez efektywne obligi nowej po
życzki, pokryta zostanie gotówką. Prócz tego bonifikowane będą 4 '/ a0/0 procenta od przeznaczonych 
do wymiany obligów do 1. stycznia 1892 w kwocie 4 zł. 50 ct. w\ a., natomiast procenta nowej
pożyczki od takiegoż dnia kwotę 4 zł a. w. zostaną zarachowane, przezco k on w ertu jący
otrzym ają  p ełn e  4 , /a° /o **o dnia 1. s tyczn ia  1802, czy li do dnia o sią g n ięc ia
w y lo so w a n y c h  no dnia I. Iipca br. ob llgacyj.

"Wypada tedy n. p. za 3000 zł. uom. 4 '/1°/0 obligacje 3100 zł. nom. nowej 4°/0 poży
czki i 24 zł. a. w. w gotówce z dodatkiem nonifikacji procentów w kwocie 11 zł. a. w.

Przeznaczone do wymiany 4 1/,®^0 obligów należy dostarczyć równocześnie z subskrypcją 
wypełniając arkusze zgłoszeń, które bezpłatnie wydają się w miejscach wymiany. O ile  jednak  
przy zgłoszeniu dostarczoną zostanie miejscu wymiany dostateczna kancja, nastąpić może złożenie 
do konwersji przeznaczonych priorytetów, także później, jednak nie po 31. m aja br.

Przy dostarczeniu zwraca się złożoną kaucję.
Prze prowadzenie zamiany nastąpi od 20. maja br. począwszy. Nieodebrane po dzień 1. 

lipca 1891 obligacje, zostają od tego dnia na rachunek i niebezpieczeństwo właścicieli w dotyczą
cych miejscach wymiany.

Subskrypcję przez konwersję uwzględnia się przedewszystkiem.
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